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Autonomia narodowa.
Niezawodnie z wielkiem zadowoleniem 

przeczytali Czytelnicy poniedziałkową mowę p. 
Grabmayra w komisyi reformy wyborczej. Za­
szczytne i nader miłe jest dla nas uznanie jednego 
z najrozumniejszych posłów niemieckich do R a­
dy państwa, a przy tern człowieka otaczanego 
takim  powszechnym szacunkiem, jak i przed la­
ty  był udziałem chyba tylko jednego ś. p. Ho­
li enwartha w Austryi, a W indthorsta w Niem­
czech. Przechylił on szalę na stronę wniosków 
p. Starzyusl iego, które też przyjęto znaczną 
większością przeciw mniejszości, złożonej z za­
sadniczych przeciwników społecznej i narodo­
wej samodzielności, z radykałów i soeyalistjw. 
Nadto dał zasłużoną odprawę p. Wasilce, który 
w komisyi reźormy wyborczej nieszczęśliwie 
grał rolę obrońcy galicyjskich Rusinów, — 
grał ją  niezgrabnie, nieraz nieprzyzwoicie, czę­
sto tak, ze nietylko ich kompromitował i był­
by zaszkodzi], gdyby Koło polskie chciało w y­
zyskać jegu błędy. Ten Paganini — jak  go na­
zwał p. G rabm ayr —wciąż grał tylko na jednej 
strunie nienawiści do nas, jak  gdyby taka me- 
lodya mogła kogokolwiek przekonać. Wśród 
wielu niedorzeczności, wyszafowanych przezeń 
obficie, znajduje się jedna, ostatnia, świadcząca 
o tem, że ten p»n czerpie całą swą polityczną 
wiedzę z encyklopedyi niektórych stronnictw 
rosyjskich i tych nachwytanyeh wiadomostek 
nie umie bodaj jako-tako przystosować do na­
szych stosunków. Jednym  tchem żądał podzia­
łu Galieyi i oświadczył się przeciw autonomii 
krajów, a za autonomią narodotyą. Jedno prze­
czy drugiemu. Skoro — jak  się poważył po­
wiedzieć —  j,R udn i są przeciwnikami wszel­
kiej autonomii krajowej, a mogą się zgodzić 
tylko na narodowąu, to co ich może obchodzić 
tak i lub owaki podział państwa na adm inistra­
cyjne nam iestnictwa? To już powinno być dla 
nich całkiem obojętne. A co do autonomii na­
rodowej, to jak  mógł p. W asilko dopiero jej 
żądać, dopiero ją stawiać jako ideał do osią­
gnięcia, kiedy w Austryi każdemu wolno z 
niej korzystać, ile sie komu podoba ? Widocznie 
ten pan słyszał, że gdzieś ćLwonią, ale się nie 
postarał dowiedzieć, ani gdzie, ani na co — i 
po prostu pobałamucił.

Autonomia narodowa, nazywana tahże 
[„nieobsza^ową" bynajmniej nie jest pomysłem 

nowym. Istniała za dawnych czasów i gdzie 
niegdzie przetrw ała do naszych, chociaż w mia­
rę upadania absolutyzmów i wyłączności reli­
gijnych, a rozwoju swobód obywatelskich po­
częła w Europie upadać. Korzystali z niej ży­
dzi w Polsce od niepam iętnych czasów, o czem 
łatwo się przekonać rzuciwszy okiem na usta- 

„wodawstwo nasze, zawarte w „Yoluminach Le- 
gum “. „Przywilej wolności żydowskich11 wpisa­
ny" w S ta tu t przez króla Aleksandra, uznaje 
nieobszarową autonomię żyRowską. Izraelici mie­
li właśnie szkoły", sądy cywilne 1 karne, rozle­
gły samorząd wyznaniowy, społeczny i podat­
kowy. U staw y Rzeczypospolitej określały jedy­
nie ich stosunek do chrześcijan, a tylko władza 
wojewodzińska lub królewska mogła ich pozy­
wać przed swój trybunał w sprawach, które 
wyłącznie ich dotyczyły. To była najszerzej 
pojęta autonomia narodowa. W  miarę zespole­
nia się ludzi, zamieszkujących pewien obszar, 
w jedno społeczeństwo, poczęły wszędzie upa­
dać takie autonomie, ponieważ rządy centralne 
państwowe stawały" się coraz bardziej jedynymi 
regulatorami publicznego życia. Tylko tam, 
gdzie władza państwowa zakreśla sobie szczu­
płe granice, rozwinęły" się samodzn lnie autonomie 
narodowe. Istnieją one w Stanach Zjednoczo­
nych. Najpotężniejszą jest tam  irlandzka, za­
bezpieczająca amerykańskim Irlandczykom nie­
tylko ich odrębność narodową, ale nadto wpły- 
wająca nader silnie na wypadki w ich starej 
ojczyTźnie. Znany jest potężny wpływ amery­
kańskich Irlandczyków na związek Fenian 
na Zielonej W yspie. Również Czesi tworzą w

Stanach Zjednoczonych silnie zorganizowany 
związek. Polacy tamtejsi także utworzyli 
w r. 1875-ym „Zjednocze„ie“, ono zaś w 
pięć la t potem przekształciło się w „Zwią­
zek polski" który  ułożył dla siebie osobną 
konstytueyę, obiato waną w rządach stanowych 
pod nazwą „Constitution of polish national 
alliance". Jest to federacya stowarzyszeń, czy'i 
grup związkowych bez naruszenia ich samorzą­
du wewnętrznego i finansowego. Instytucyą u- 
stawodawczą związku jest - jak go tam  nazy­
wają Polacy — „sejm“, który nosi urzędową 
nazwę „The Polish law-giving body"'‘(Polskie 
ciało prawodawcze). Stały zarząd związku, skła­
dający się z cenzora, wice-cenzora i pięciu 
ciJonktw, posiada własną pieczęć (dwie bratnie 
dłonie z herbami polskimi i z napisami pol­
skim i angielskim), a zadaniami jego są: „dba­
łość o rozwój m oralny i m ateryalny żywiołu 
polskiego w Stanach Zjednoczonych, przez za­
kładanie „domów" polskich, szkół, zakładów 
dobroczynnych, przez opiekę nad emigrantami, 
przez obchody pamiątek narodowych, przez 
walkę z alkoholizmem, a popieranie przemysłu, 
handlu, uauki, wog< ile każdej rzetelnej pracy 
polskiej1'. S ta tu t g ło s i: „Związek istnieje z
woli narodu polskiego w Ameryce północnej, 
aby legalnie działać na korzyść jego politycz­
nych interesów zgoła wszędzie. Żaden członek 
Związku nie może należeć do stowarzyszeń 
anarchistycznych, socyalistycznych lub nihi- 
listycznych".

To jest najszerzej pojęta i udoskonalona 
autonomia narodowa, albo też „n‘eobszarowa“. 
Po rozwinięciu się w Rosyi ruchu wolnościo­
wego, zapragnęli utworzyć coś podobnego Po­
lacy, zamieszkujący licznemi grupam i różne o- 
koliee państwa rosyjskiego po za granicam i 
etnograficznej Polski. Szeroko o tem pisał, pro­
pagując tę 'deę, p. L. Kulczycki. Podał nawet 
szkic takiej organizaeyi w dziełku prawniczem 
iSAntonomia i federalizm“. Myśl tę pochwycili 
żydzi rosyjscy i jęli domagać się dla si >bie 
autonomii narodowej, obejmującej cały rosyjski 
obszar. "Wzorów dostarczyły lin związki amery­
kańskie Irlandczyków i Polaków. •

K ilka la t temu coś podobnego zaprojek­
tował w A ustryi p. R. Springer w rozprawie
0 narodowościach austryackich. P. W asilko za­
pewne przeczytał tylko tę broszurę i natchnął 
się nią — on jeden, bo zresztą na nikim wię­
cej nie sprawiła ona żadnego wrażenia, ponie- 
waS wybijała drzwi otwarte. N ikt w Austryi 
nikomu nie broni zakładać stowarzyszeń szkol­
nych, dobroczynnych, finansowych i naukowych, 
tączyć je w związki, odbywać zjazdów, obra­
dować w dowolnym języku; n ik t nie broni wy­
dawać odezw , okólników, książek, słowem 
wszelkimi legalnymi sposobami popierać poli­
tycznych, społecznych i naukowych interesów 
pewnej narodowości. Z tego konstytucj jnego 
prawa wszyscy korzystają, a zatem autonomia 
narodowa zdawna istnieje.

Nic więcej w tym  kierunku nie może zro­
bić ustawodawstwo państwowe, bo przecież ła­
two sobie wyobrazić, coby to był za m onstru­
alny chaos, gdyby naprzykład Niemcy z Czech
1 z Tryestu, albo Czesi z Morawii i Salzburga 
rządzili się nie miejscowemi ustawami, ale ob- 
myślonemi wyłącznie dla siebie w całtj mo­
narchii. W  każdym Pacanowie musiałyby po­
wstać osobne sądy dla wszystkich narodowości 
i osobne administracye. Tak się nie pojmuje 
autonomii narodowej nieobszarowej, a t j l k o  tak  
widocznie wyobraża j’ą sobie p. "Wasilko, skoro 
wystąpił ze swym pomysłem w komisyi refor­
my wyborczej, a więc na widowni parlam en­
tarnej.

Prawdopodobnie Rusini żałują, że ten pan, 
nie wiemy, czy proszony, wziął się być ich 
rzecznikiem. Został zasłużenie skarcony przez 
p. Grabmayra, który  jako mieszkaniec Tyrolu, 
pewnie nie jest uprzedzony do nikogo w Ga- 
licyi. Z uznaniem podnosimy jego zdanie, że 
jest rzeczą nietaktow ną mieszać się obcym do

domowych sporów polsko-rusińsidch. Jako  do­
mowe, mogą one ,yó usuwane tylko w domu, 
do czego potrzeba mieć swobodne ręce. Już z 
tego wynika, jaką  szkudę przyniósł Rusinom 
ich rzecznik, zapewniając, że oni są przeciwni­
kami autonomii krajowej i agitując przeciw roz­
szerzeniu ustawodawstwa autonomicznego. Oto, 
jak złym w polityce doradcą jest ansa, tem 
bardziej bałamucąca, że bezpodstawna.

Walka o n liiię  i  M p t a .
Rząd pruski zdecydował się nie przery­

wać walki z dziećmi o niemiecki pacierz i nie­
mieckie wykłady relig iiS Nie można o tem wą­
tpić po ogłoszeniu odpowiedzi m inistra oświaty 
S tu Jta  posłom Grabskiemu i Mielźyńskiemu. 
Ciekawe jest stanowisko tego ministra, nawskróś 
biurokratyczne, niemożliwe nawet w Prusach 
jeszcze kilkanaście la t temu, kiedy teorye so­
cjalistyczne nie zdołały jeszcze zarazić społe­
czeństw w takim  stopniu, jak  teraz, gdy na­
w et bezwzględni przeciwnicy socjalizmu są 
nasiąknięci jego atmosferą. Ideałem socyabzmu 
jest upaństwowienie całego życia, a więc uję­
cie go w karby biurokratyczne, co oczywiście 
musi podobać się urzędnikom. To p. S tudt na­
zywa „kulturalnem". Kościół katolicki nakazuj# 
nauczać relign w języku ojczystym uczn: So­
bór trydenck podniósł t o " do zasady. Zatem 
jest ona obowiązkową dla każdego katolika, — 
kapłana i laika. Gwałcić czyj okol wiek sumie­
nie religijne, kogokolwiek zmuszać do czynów, 
niezgodnych z postanowieniami jego wyznania, 
jeżeli ono jest uznane przez państwo, to się 
wszędzie, na całym świecie, nazyTwa barbarzyń­
stwem i właśnie tego wyrazu użyli w swym 
telegramie do ministra posłowie Grabski i Miel- 
żyiiski. Mogli tak  się wyrazić jeszcze dlatego, 
że ustawa pruska wyraźnie nakazuje używać 
ojczystego języka uczni przy wykładach reli­
gn. Sw iadome gwałcenie ustaw jest co najmniej 
„przekroczeniemu i podlega karze, jest zaś ono 
zawsze barbarzyństwem  raz dlatego, że komuś 
ból zadaje, a powtóre dlatego, że przec iwdziała 
celowi wszystkich ustaw, istniejących po to, 
aby cywilizować ludzi, ułatwiai im życie w 
społeczeństwie. Zatem to, co się teraz dzieje w 
szkołach wielkopolskich, gwałci przepisy ko­
ścielne i gwałci państwową ustawę, jest więc 
niezaprzeczenie barbarzyństwem. Trafnie się 
wyrazili pp. Grabski i Mielżyński. Na to odpo­
wiada minister S tu d t: Nic spełniać rozkazów
władzy szkolnej jest 'barbarzyństw em ^ A więc 
to nic, że ta władza łamie przepisy kościelne i 
łamie ustawę państw ow ą; to nic, że właściwie 
ona jest występną i powinna być ukarana: 
słuchać jej trz e b a ; barbarzyństwem  jest nie 
czynić tego. Tu biurokracyę postawił mir ister, 
wyżej nad religię, nad ustawy, nad państwo. 
Zrobił z niej autokracyę, dał wszystkim przed­
smak tego, co będme w socyalistycznem „pań­
stwie przyszłości". Nie dziwne, że właśnie ów 
przedsmak dano z Berlina, bo żadna jeszcze 
biurokracya tak  nie wyzyskała dla siebie so- 
cyalizmu, jak  pruska.

T. "udno przewidzieć, jak  się skończy ta  
Wujna krzyżaków z polskiemi dziećmi. Z dzie­
jów kulturkam pfu bismarkowskiego wiadomo, 
że na punkcie spraw, ściśle złączonych z reli- 
gią, W ielkopolska jest nieugięta. A Stolica 
Apostolska już wie, o co w tej walce chodzi, 
wie o tem nawet z niepolsk ch źródeł, chociaż 
i z W ielkopolski otrzymała dokładne relacye. 
Le Monde, paryski dziennik katolicki, donosi 
właśnie w korespondencji z Rzymu, że Stolica 
Apostolska posiada stanowcze na to dowody, 
iż przez zniemczenie wykładów religii Prusy 
postanowiły usunąć kapłanów od udzielania taj 
nauki, a oddać tę czynność świeckim nauczy­
cielom, którzy jako protestanci będą lutrzyli 
polską dziatwę i w ten sposób przyśpieszą 
j t j  zgermanizo wame, a przez nią — zger- 
manizowanio kraju Niemiecka dyplomacya o- 
kłamywała Kuryę rzymską, przedstawiając jej,

że najbaidziej rozpowszechnionym językiem  w 
Wielkopolsce jest niemiecki, a polskiego uży­
wają tylko rewolucjoniści, wrogowie państwa, 
albowiem ten język dobrze iin służy do „nie­
kontrolowanej ag itac ji" . Teraz tej kłamstwa już 
są rozwiane przy pomocy danych, dostarczo­
nych nietylko z polskiej, ale także z innej 
strony i jeżeli kardynał Kopp przyjedzie pro­
sić o wystąpienie Papieża, zgodne z i.ntencya- 
mi pruskiemi, to się odrazu przekona, że taka 
misya nie może mu się udae.

Tak donos:’ Le Monde. My od siebie do­
damy, że x. kard. Kopp zapewne nie weźmie 
na siebie takiej misyi.

Lecz tymczasem hakata, popierając dy- 
plomacyę, już szerzy paszkwile na nas, jako 
wrzekomych rewolucyon;stów. Zdarzyło się, że 
w zeszły piątek powstał pożar w szkole w Bę- 
dzikowie. Beri. Tageblatt zaraz doniósł, że to 
polscy chłopi, mszcząc się za bicie cb dzieci, 
rzucili na szkołę bombę, a rząd poszukuje win­
nych i za wskazanie ich ofiarowrał 1500 marek. 
Usłużna hakacie telegraficzna ageneya Wolfa 
podała tę radośną nowinę innym agencjom, 
z których jednak tylko rosyjska Północna ro­
zesłała ją  dziennikom. Tymczasem na drugi 
dzień Beri. Tageblatt poprawił swe doniesienie, 
że bombą była butelka z naftą. Butelka się 
rozbiła, nafta rozlała się i zapaliła. Ale skrzy­
dlaty paszkwil z dodatkami już obleciał haka- 
tystyczne dzienniki, z których żaden nie od­
wołał zmyślenia. Bo wszystko dobre, co oczer­
nia Polaków.

Korespondencje.
Wiedeń 30 października.

(Amerykańskie występy aktorki M aryi Ziegler 
z Pragi. — Dramat z przed paru laty, którego 
bohaterką była ona. — Zapowiedziana wizyta bur­
mistrza Bukaresztu w Wiedniu. — Petycya ab­

stynentów w spraicie reformy wyborczej).
(y). Młoda i piękna aktorka Mary a Ziegleró- 

wna z P ragi bawi obeeme na gościnnych wy­
stępach w Ameryce, gdzie zbiera dużo okla­
sków, a jeszcze więcej dolarów. Z okazji jej 
występów zamieszczają pisma nowojorskie ob­
szerne reminisceneye krwawego dram atu, jaki 
rozegrał się przed paru  la ty  w Pradze, a któ­
rego bohaterką była z ,ednej strony panna Zie- 
glerówna, a z d ru g i'j młoda małżonka księcia 
Ottona "Wmdischgiaetza, a córka śp. arcyksię- 
cia Rudolfa. Tłem tego dram atu była zazdrość.
0  zajściu tem opowiadano sobie wprawdzie w 
salonach arystokratycznych, ale dzienn:'ki. wy­
chodzące w Austryi, nic o nim nie p isa łj, do­
piero obecnie, gdy w każdej wielkiej kawiarni 
wiedeńskiej wyczytać można w dziennikach, na- 
deszłych z Ameryki, jego opis, podają go także 
dzienniki wiedeńskie.

Sama artystka tak  opisuje owo zajście w 
interviewie z redaktorem  nowojorskiego Mor- 
(jen-Journalu. „Byłam wówczas angażowana w 
teatrze Schwanda w Pradze i podobałam się 
bardzo. Publiczność zasypywała mnie wprost 
objawami uznania ' sympatyi. Do stałych go­
ści teatralnych należał także książę "Wmdisch- 
graetz, a rozumie sio samo przez się, że nietyi- 
ko ja, ale każda inna artystka na mem miejscu, 
uważałaby to sobie za uajwyższy zaszczyt być 
odszczególnianą przez bezpośredniego przedsta­
wiciela rodziny .cesarskiej w stolicy Czech. Pe­
wnego dnia zaprosił mnie książę do zwiedzenia 
jego zbiorów, nagromadzonych w willi Graebe. 
Pytam, czy którakolwiek dama na mojem miej­
scu byłaby w stan ie  odmówić tem u zaproszeniu? 
"Wszelka zła myśl daleką była jednak odemnie
1 tylko skutkiem donosu lokaja, który pobiegł 
do arcyksiężnej i doniósł jej, ze znajduję się 
w apartam entach joj małżonka, przyszło do 
skandalu. Oto bowiem nagle we drzwiach uka­
zała się księżna z rewolwerem w ręku i dała 
ognia. Trafiona w piersi upadłam, a gdym od­
zyskała przytomność, znajdowałam się w pe- 
wnem prywatnem sanatoryum  w Pradze. Trzy

miesiące przeleżałam tam, wreszcie przyszłam 
zupełnie do zdrowia i wystąpiłam na nowo w 
teatrze Schwanda. Nigdy nib zapomnę przyję­
cia, zgotowanego mi przez publiczność. W pra­
wdzie w pierwszej chwili znalazło się k ilk i 
osób, które poczęły sykać, ogromna większość 
publiczności stanęła jednak po mojej stroni^, a 
wieńców i bukiet 5w było taicie miióstwo, że 
formalnie tonęłam w powodzi kwńatówu.

Tyle opowiada panna Zieglerówna. J e l r n  
z dzienników tutejszych, notując tę  opowieść, 
dodaje, że nadobna aktoreczka nie ma dziś po­
wodu skarżyć się na te malutką kulkę rewol­
werową, która utkwiła w jej pięknem ciele. 
Gdyby nie ta  kulka bowiem, nie byłaby dziś 
panna Zieglerówna właścicielką pięknej kamie­
nicy w W inohradach, wartości przeszło ćwierć 
miliona koron, w której przed tym  wypadkiem 
zajmowała skromne mieszkanko jako lokatorka. 
Jeszcze w czasie pobytu swego w sanatoryum 
otrzymała panna Ziegler przysłany jej przez 
nieznanego nadawcę list, zawierający dokumenr 
własności owej kanń»nioy, przepisanej już w h i­
potece na jej nazwisko, a do dokumentu tego 
dołączona była karteczKa bez podpisu, zawiera­
jąca tylko te słowa: „Za wycierpiany ból".

Niektóre daienniKi donoszą, że owa afera 
w willi Graebe nie jest jedyną tragedyą, w ja ­
ką wmięszana była panna Zieglerćwna, gdyż 
w pewnym zakładzie dla nerwowo chorych w 
Czechach znajduje się po dziś.dzhn  w kuracyi 
młody oficer kawaleryi hr. Sohirding, którego 
familia wzięła w kuratelę, gdyż u jednego z ju ­
bilerów praskich chciał nabj 2 dla Zmglerównej 
klejnoty za 120.000 koron.

Podobno panna Zieglerówna nie myśli o 
rychłym powrocie do Europjn lecz zamierza po­
zostać w Ameryce co najmniej lat kfika.

Zarosi się tu  niebawem na w Llką m ani­
festację antysemicką, która naturalnie wyro- 
dzić się może także w wielką dem onstrację an- 
tiwęgierską. Ja k  v ladomo, bui mistrz dr. Lue- 
ger w towarzystwie licznego grona radnych i 
urzędników miejski h odbył przed kilku mie­
siącami podróż do Bukaresztu na rumuńską w y­
stawę jubileuszową. Przyjmowano go tam z iście 
królewskimi honorami, a po powrocie jego do 
W iednia, wyprzężono mu ken e i wielbiciele 
jego sami zaciągnęli powóz z burmistrzem do 
ratusza. Dr. Lueger miał przez okno mowę do 
zgromadzonego wielotysięcznego tłum u i rzekł 
między innemi, że ta  podróż jegu do Bukare­
sztu ma dla całego państwa ogromnie doniosłe 
znaczenie polityczne itp. Z przed ratusza po­
ciągnęły podniecone tłumy przed gmach min - 
sterstwa węgierskiego przy dworze cesarskim, 
w yprawiły tam  kocią muzykę i wybiły szyby. 
OwAż obecnie, jak  donoszą z Bukaresztu, repre- 
zentacya stolicy Rumur ii zamierza złożyć re­
wizytę stolicy A ustryi i burmistrz Bukaresztu 
książę Cantacuzene w towarzystwie obu wice­
burmistrzów i kilku radnych w"yl ier< się w po­
dróż do "Wiednia.

Do komisyi dla reformy wyborczej wpły­
nęły p e ty c je  kilku stowarzyszeń wstrzemięźli­
wości, wyrażające życzenie, ażeby w dniu, w 
którym  odbywać się mają wybory do Rady 
państwa, zakazano wryszynku napojów wysko­
kowych zarówno w miejscowości, w której od- 
bywają się wybory, jak  i w najbliższej okolicy. 
Nawet w zamkniętych naczyniach nie wolno 
w tym  dniu sprzedawać wódki lub piwa, aż do 
ukończenia oddawania głosów. Petenci powo­
łują się na to, że alkohol przyczynia się głó­
wnie do fałszowania wyniku wyborów i że za­
kaz taki, jak ‘ego oni się domagają, istnieje już 
w Norwegii i w niektórych Stanach północno­
amerykańskiej Unii.

Hada państwa.
Wiedeń. P. A b r a h a m o w . c z  uzasadnia­

jąc na wczorajszem posiedzeniu nagłość refor­
my ksiąg gruntowych, oświadczył, że chodzi tu 
o ustawę, której domaga się od wmlu lat stan

Jan Pietrzycki.

BEZSENNA NOC

I.

Gra mi melodjra ci ;ha, nieodmienna.
Na ścianach szunrą zegary wieczyste,
(Te noce długie — jesienne — i mgliste)

"Witaj mi nocy, ty  nocy bezsenna!

'Tak — noc bezsenna... przedziwny to temat...
Spójrz ! z karty  białej, z jednego ócz mgnienia 

Atramentowe się snnją marzenia,
Chorego serca wykw ita poemat...

W iat niechaj wstanie... świat, myślom wiuomy, 
Neszcz rzuci kwiatów i cichych łez ro sę !...
Nej ! krasnoludki, karzełki i gnomy —
Jo mnie tu, do mnie... opowieść wam niosę...

II.

Była łąka... cicha łąka 
Kwiatów było w bród,
A po łące w iatr się błąka 
I m elodja — cud.

Karminowe drżą burzany,
Płaczą z pustych łąk —
Prysła złuda, jak  mydlanej 
Bańki złoty krąg...

III.
Śmierć gra piosenkę...

W  zaułek uliczny 
Pada dźwięk skrzj piec ostry, metaliczny —
Od latarń cienie włóczą się omdlałe -— —

Mgla nocna... W e mgle stoi widmo białe,
Na strunach chudą położyło rękę 
I  gra piosenkę...

A najcudniejszą gra ze wszystkich piaśni,
Bo jej nie mącą w dźwięk zaklęte słowa.
Pieśń to dostojna, a taka surowa,
O jakiej dusza w życiu nigdy nie śni —

W  czar naiwności spowita dzecięcej,
Pieśń upojniejsza, jak  płomienne trunki... 
M ilkną w jej dźwiękach łzy i pocałunki,
A co zamilkło w maj nie wraca więcej !

IY.
„Błogosławieni um arli!

„W  błękitną wieczoru ciszę 
Dusze ich błądzą szczęśliwe, jak  białe, niie-

[sięczne cienie. 
„A na zacisznych mogiłach gdzie wiatr im

[kwiaty kołysze, 
„Pąsową lampę miłości zapala ciche wspomnienie.

„Srebrnym, jesiennj m w ieczorem błądzą w inie-
[sięcznej mgle białej... 

„Idą przez cmentarz... na widmach mogilnych
[krzyżów się wsparli... 

„Białe księżyca promienie blade i r  lica oblały, 
„Ku księżycowej krainie idą szczęśliwi umarli...

Y .
Podnoszę pod blask światła (czarę szczerozłotą, 
Zdobną w wieniec kosztowny rozkwieconych

[pnączy,
Pochj lam brzeg puharu i patrzę z pustotą,
Ja k  się wino pachnące żółcą wstęgą sączy.

"Wybrałem w k rąg  kamienie, kruszce co naj-
[rzadsze,

By mi puhar oplotły błyszczącą obręczą. 
Niechaj światło weń bije, niech w jasny  blask

[patrzę,
Ja k  połyska szafirem, jak  mieni się tęczą...

W ina! wina! Hej, strugi złociste niech płyną 
Z szumnych dzbanów do czary... Zbudzona pieśń

[pusta...
— J§ G i jasne swe oczy rozpogódź dziewczyno, 
A ty  w blaskach mi rozkwieć pąsowe swe usta—• 
Niechaj życie nam młode przeszumi w noc jedną, 
Ja k  w iatr w stepie, targany  tęsknotą bezwiedną!

YL
1 znów sie m arzy życie góme, 
fakie rozlewne i młodzieńcze,

%asn.e> Jak dzień — jak  burza, chmurne, 
Strojne w piorunu moc i tęcze

I  znów wracają sny na walne,
Złote oo gromów i błyskawic,
A pośród dzikich blasku krwawic 
Śnią się olbrzymie orły skalne.

Zda się, że pierś od siły pęka,
Ze huczy szumnem wichrów graniem,
A czyjaś jasna, dobra ręka 
Cichem osnuła ją  kochaniem.

YII-

W iec pochwaloną bądźże mi,, dziewczyno,
Za ten  ostatni sen, za miłość jasną,
Za twoją duszę młodą i wiosenną —

Także powoli mgły gdzieś z pola płyną...
“Na szybach okien krwawe światła gasna... 
Mrok senny paaa w oiszę bezpromienną...

A zdało mi się, że w tt j nocnej zmroczj 
Jakieś się słowo przelewa kojące —-

A zdało mi się, że przyszły twe oczy 
Takie ogromnie smutne, pytające —

A zdało mi się, że struny gdzieś jęk ły  —
I  dzień moj jasny, złoty dobiegł końca 
I  już nic ujrzę wschodzącego słońca...

— Więc pochwalonym bądź mi. śnie ostatni — 
A ty, coś przyszedł, bądźże, jak  duch bratni,
A jeśli patrzysz, nie pa rz tak  p rzelęk ły!

VIII.

Bo w duszy trzeba nieraz stłumić owe złote, 
T b blaski, które grają tam  świetlaną tęczą.
Bo w duszy trzeba zerwać struny, co tam

[dźwięczą
I  zadusić kn słońcu wiecznemu tęsknotę.

Kto na szyję wziął życia żelazne obroże,
K to znużony zórz przespał tęczowe świtanie, 
Temu śnić się nie mogą słoneczne przystanie, 
Au. dusza mu dźwięczeć, jak  harfa, nie może.

W ięc niech męka tajemnie się w głębiach
[przepala,

Niechaj umrą na zawsze najczystsze sny święte 
I  ogrody wieczyste niech "będą zamknięte,
Bo gdy rzucisz kw iat życiu, to życie g o ‘skala!

IX.
Jest najcudniejszą ze wszystkich miłości 
Ta jedno miłość, k tóra jest tęsknotą 
I nigdy... nigdy dwojga ust nie łą c z y .. .

I  w snów wpatrzona księżycowe złoto,
Idz-A w ułudy świetlanej opończy,
Daleka życia i rzeczywistości.

Bo najcudniejszą jest z wszystkich miłości 
Ta, jaką  wiosna niesie w sad wiśniowy,
Gdy w iatr obrywa białe, wonne kwiaty.

A na .łaskawszem to słońce, co gości 
W  cichym szpitalu i złoci kom naty —
I na uśpionych przelewa się głowy.

O, żyć su m  takim  i z grecką pogodą
Iść w grób... gdzie cisza i Wieczność milcząca—

I pozostawić po sobie baśń słońca,
Ja k  kw iaty  świeżo rozwite, baśń młodą...

Światu porzucić tęsknotę snów wiecznych — 
Uwięzić duszę, co była skrzydlata —

I umieć odejść bez żalu ze świata 
W godzinie pragnień i przeczuć słoneczn3"ch.

owo otworzony magazyn to­
warów bławatnych i płóoien

pod fiimą Antoni Uwiera poleca najmodniejsze m ateryały na suknie i kostyumy 
damskie -  wielLi wybór jedwahm  na bluzŁ:. barchany, 
flanelki, bńliznę stołową, płótna, szyfony „Schrolla" itp. 

Lwów, ul. Halicka I. 12. (yis a vis Staubera).

Wielki wybór. — Towar doboro­
wy. — Ceny nadzwyczaj niskie.
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włością iski w Galicyi i na Bukowinie, oraz 
Sejmy obu tycb krajów. Prosił o przyjęcie na­
głości.

Sprawozdawca p. J*a b ło  » s k i uzasadniw­
szy w końcowym wywodzie konieczność ener­
gicznej i gruntownej sanacyi ksiąg, prosił o 
przyjęcie tej ustawy i wyłuszczył szczegółowo 
jej cel i treść.

W  dalszym ciągu dyskusyi przemawiali: 
minister K l e i n ,  B i a n k i n i ,  S t r a n c h e r ,  
G i ż o w s k i ,  k tóry  dziękował ministrowi za 
zajęcie w tej sprawie życzliwego stanowiska i 
przedsięwzięcie sanacyi jej (żywe oklaski) oraz 
domagał się także pomnożenia liczby urzędni­
ków mierniczych, "W rezultacie, po ponownej 
przemowie referenta Jabłońskiego, przyjęto 
ustawę we wszystkich trzech czytaniach (grom­
kie oklaski na ławach polskich).

Następnie p. G i ż o w s k i  uzasadniał na­
głość wniosku natychmiastowego wzięcia usta­
wy naftowej pod obrady Izby.

Nagłość uchwalono, poczem zabrał głos 
referent M a ł a c h o w s k i .

W skazał on na braki istniejącej dziś usta­
wy i na konieczność jej reformy, oraz stwier­
dził z zadowoleniem, że wszyscy interesowani 
podnoszą konieczność reformy, która _ ma głó­
wnie na celu uregulowanie tworzenia pól na­
ftowych, ubezpieczenie prawa wydobywania 
nafty, prawa, własności ltp. Reforma ta  ma 
znaczenie nietyiko dla interesów galicyjskich, 
ale dla interesów wszystkich krajów, które za­
angażowały swe kapitały  w przemyśle na­
fto wym.

W  dyskusyi szczegółowej przyjęto para­
grafy od 1^-18 włącznie.

P izy  § 19 p. D a s z y ń s k i  żądał skreśle­
nia ustępu, postanawiającego, żeby osoba, ubez­
pieczona w Kasie braekięj, odpowiadała obo­
wiązkowi ubezpieczenia.

P. M a ł a c h o w s k i  oświadczył, iż bez 
porozumienia z komisyą nie może wypowiadać 
zdania w tej sprawie i pozostawia decyzyę 
Izbie.

§ 19 przyjęto ze skreśleniem tego ustępu, 
poczem całą ustawę przyjęto bez zmiany w 
trzecLm czytaniu.

P. Stein wnosi, aby nic przerywać dalej posie­
dzenia i obradować nad pierwszą częścią wniosku 
p. Gessmana, co do nagłego traktow ania u- 
stawy o reformie wyborczej. Wniosek ten, zda­
niem mówcy, oznacza chęć przebiczowania re- 
iormy wyborczej.

W niosek Steina odrzucono, co ze strony 
Wszechmemców wywołało rozmaite okrzyki.

Pp.: Stein, Tawczar, P lantan i czescy ra- 
dykali przedłożyli 31 wniosków7 nagłych, z któ­
rych pięć nie miało dostatecznej ilości podpi­
sów. Prezydent poddaje wnioski te do popar­
cia, ale Izba poparcia odmawia.

P. Stein w zapytaniu do prezydenta pod­
nosi, że niektóre najwyższe odznaczenia i ak ty  
łaski nie są notowane w urzędowej Wiener-Ztg. 
i przytacza jako przykład fakt, że były m ini­
ster, br. Bylandt-Rheidt otrzym ał pensyę mini- 
steryalną w kwocie 40.000 koron. Mó wca zapy­
tuje prezydenta, czy gotów jest w7płynąć na to, 
aby także i ak ty  łaski ogłaszane były w gaze­
cie urzędowej.

P. Ha nich przemawia przeciw mieszaniu 
się Korony w kompeteneyę ustawodawstwa, 
co widzi w rzekomo danym rozkazie jak  naj­
szybszego załatwienia reformy wyborczej.

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne 
w poniedziałek d. 5 listopada popołudniu z 
tym  samym porządkiem dzi mnym.

Vtiedeń. Posiedzenie komisyi wyborczej 
odbędzie się w poniedziałek dnia 5 listopada 
o godzinie 10 rano.

Komisya budżetowa przekazała na wczo- 
rajszem posiedzeniu przedłożenie o „Lloydzie11 
subkomitetowi z 9 członków. P. dr. S y 1 v e- 
s t e r  zwraca uwagę, iż komisya powinna u- 
cbwalić w drodze wniosku nagłego kwestyę 
urzędniczą. Poseł H o f f m a n n  porusza spra­
wę żądań urzędników i służby pocztowej i wmo- 
si, aby sprawę tę postawiono na porządku 
dziennym następnego posiedzenia komisyi, by 
mógł być przedłożony referat w tej sprawie. 
P. d’E l v e r t  domaga się możliwie szybkiego 
przedłożenia wykazu cyfrowego, ile wynissie 
20”/a dodatek dla urzędników trzech najniż­
szych rang.

Komisya powzięła uchwały w myśl tych 
wniosków.

(Posiedzenie Izby paninej.
Wiedeń. Na początku Wczorajszego posie­

dzenia Izby panów przedstawił przewodniczą­
cy nowego m inistra obrony krajowej jenerała 
Latscbera.

Ustawę aptekarską przekazano komisyi.
Przewodniczący komisyi kolejowej P l e ­

n e r  wniósł wzięcie pod obrady uchwalonej 
przez Izbę poselską ustaw y o upaństwowieniu 
a.olei Północnej, zastrzegł się jednak przy tej 
sposobności przeciw temu, aby Izbie panów 
przedkładano najważniejsze ustaw y dopiero 
w ostatniej chwili.

W niosek Plenera przyjęto, poczem refe­
ren t C z e d i k złożył imieniem komisyi spra­
wozdanie.

H f. S o h d n b u r g  c z y n i z a s trz e ż e n ie  
p o d o b n e  j a k  P le n e r  i o św ia d cz a , że  n a le ż y  
' iż  te r a z  z n a c is k ie m  z a ż ą d a ć , a b y  n a  p r z y ­
sz łość , je ż e li  b ęd z ie  ch o d z iło  o w a ż n e  u s ta ­
w y , p o z o s ta w io n o  I z b ie  p a n ó w  d o sy ć  cz asu  do 
o b ra d .

Ustawę w drugiem * trzeciem czytaniu 
przyjęto.

Dr. C z y c h l a r z  referował uchwaloną 
przez Izbę poselską ustawę o zmian e przepi­
sów dyscyplinarnego statu tu  dla adwokatów. 
Ustawę przyjęto.

Przyjęto również we wszystkich trzech 
czytaniach ustawę o ubezpieczeniu urzędników 
pryw atnych na starość.

ypaciki w Rosy i.
Petersburg. W  dzielnicy robotniczei 

szlisselborskiej wybuchł pożar. Motłoch prze­
szkadzał gaszeniu ognia, przyczem rabował mie­
nie nreszkańców, którzy wynosili je  z płoną­
cych domów na ulicę. Sprowadzona kompania 
pułku gwardyi dała salwę w powietrze, poczem 
motłoch się rozproszy ł.

Petersburg. W  Rosyi wydarzyło się wczo­
raj kilka wypadków kolejowych. Koło stacyi 
Pichanowa - Pusztyń linii kijowsko-moskiew- 
skiej zderzył się pociąg osobowy z towaro­
wym ; pięć wagonów pociągu towarowego zo­
stało rozbitych, jeden urzędnik zginął, dwóch 
bydo rannych. Na linii kolei moskiewsko- 
briańskiej koło stacyi Daminiszyn zderzył 
się pociąg pośpieszny z towarowym, ^rzy- 
czem kilka osób zostało okaleczonych. L inia 
jest dla ruchu zamkuięta. — Koło Berdy­

czowa wykoleił się p o c iąg , jadący z W ar­
szawy. 4 osoby zostały ciężko zranione, a 
10 lekko.

Petersburg. W czorajszy dzień rocznmy 
manifestu carskiego minął spokojnie. Prawie we 
wszystkich fabrykach pracowano, sklepy były 
o tw arte ; ruch uliczny był normalny. Także z 
innych miejscowości nie nadeszły żadne wiado­
mości o demonstracyach.

Petersburg. Ogłuszono zapowiedziany ukaz 
w sprawie swobody sekciarstwa. Ukaz po­
zwala starowiercom i innym sektom ko­
ścioła prawosławnego, o ile nio stoi na prze­
szkodzie im nauka lub ustawa karna, zakładać 
gm iny kościelne, wybierać duchownych i bu­
dować cerkwie.

Wilno. Ubiegłej nocy polieya areszto­
wała tu  24 osób, między niemi jednego gi­
mnazistę za należenie do organizacyi re­
wolucyjnej.

Białystok. Doniesienia o wzrastającej cią­
gle emigracyi żydów z Białegostoku i o upadku 
tam  handlu i przemysłu pozbawione są wszel­
kiej podstawy.

Kronika teatralna,
W  W arszawie wystawiono w teatrze Roz­

maitości trzyaktow ą sztukę pod tytułem  „K a­
ruzel11, k tóra jednak — jak  pisma warszawskie 
donoszą — nie utrzyma się na deskach tea tra l­
nych, nie ma bowiem odpowiednich warunków. 
Autor jej, p. Bolesław Gorczyński, dal bowiem 
tylko kilka typów dobrze zaobseiwowanych ze 
świata zamożnych mieszczan w W ai szawie, lecz 
nie przeprowadził żadnej akcyi, nie potrafił za­
dzierzgnąć ani komedyowego, ani dram atyczne­
go węzła. W szyscy bohaterowie tej sztuki wy­
powiadają różne zdania dość dobrze dopasowa­
ne do nich i charakterystyczne; ale na scenie 
absolutnie nic się nie dzieje.

'■Jedynie tylko ak t I  jest dobry i zajmu­
jący  : A utor wprowadza nas do domu państwa 
Błotnickich, zamożnych obyw ateli W arszawy. 
S tary  śpi, stara gdera, Mania Błotnicka całuje 
się z Heniem W ichurskim, Zosia Błotnicka 
chciałaby się całować, E la Rozsiańska „robi se- 
cesyę“, a pensyonarka W acia odczytuje z za­
chwytem listy  miłosne sztubaka. Całe to środo­
wisko jest malowane wybornie, trochę a la K i­
sielewski, trochę a la Bałucki, troehę a la Su- 
derman, ale w ogólnem 'wrażeniu żywo, wesoło, 
plastycznie. Przy bujniejszej fantazyi twórczej 
i większym talencie, niż go autor posiada, mo­
głaby być z tego satyra komedyowa w najlep­
szym stylu. Całe to młode pokolenie panien 
mieszczańskich, z których jedna ma jakieś nie­
określone pragnienie wydobycia się z karuzelu 
wizyt, flirtów, modniarek i rantów, a w rzeczy­
wistości żyć bez nich nie może ; druga .ma naiw­
nie fanfaronujący cynizm znm prawonej w y­
obraźni, głód wrażeń, ciekawość grzechu, frazes 
„wyzwolenia11; trzecia ubiera się w secesyjne 
tualety  i wmawia w siebie także, że posiada 
secesyjną duszę, a w rzeczywistości jest tylko 
rodzoną siostrą panny Maud z romansu Prevo- 
sta — wszystko to wiruje w żywym, błyskotli­
wym kołowrocie sceny, wdzięczy cię w dosko­
nałych dyalogach, zajmuje barwą . plastyką fi­
gur. Jest nawet coś niby zawiązek d ram a tu : 
Jakiś student zakochany, brat przyrodm  owego 
młodzieńca, k tóry  szalał za Ju lką Kisielewskie­
go. Jakiś drugi student, obcałowujący wszyst­
kie panny po kolei i obiecujący każdej niebiań­
ską chwilę upojenia, byle bez zobowiązań I  ja ­
kiś trzeci chłopaczek, bardzo przyzwoity, bar­
dzo m oralny i chcący się żenićy

Ale z tego doskonałego m ateryału nic au­
tor nie zrobił. W  drugim i trzecim akcie po­
wtarza się wszystko to, co było w I. Tylko, że 
podczas gdy w I  interesowało, to w II  i w I I I  
już nudzi i nuży. Zdaje się, ze autor sam od­
czuwał braki w swoim utworze, nie nazwał go 
bowiem ani komedyą, ani sztuką, tylko „scen- 
kam:’ rodzajowemi z życia mieszczańskiego

W  W iedniu wyszła książka, która cały 
tam tejszy świat teatralny w wysokim stopniu 
oburzyła. Korespondent, wiedeński Non:ej Re­
formy opowiada o tem co następu je :

Ród filisterskich zoilów nigdy nie wyga­
śnie, zwłaszcza pośród skłonnych do filister- 
stwa Niemców, a świadczy o tem książeczka, 
która się tu ta j niedawno ukazała pt. „Listy 
Ryszarda W agnera do m odniarki11 („Richard 
W agners Briete an eine PuU m acherm 11, W ien 
Yerlag K arl Konegen). W  tym wypadku „Putz- 
macherin* nie jest właściwie mouaiarką, ale 
może raczej „konfekeyonerką11, lub czemś po- 
dobnem, mniejsza o to jednakże. Chodzi o li­
sty  W agnera i wiele innych rzeczy związanych 
z osobą wielkiego muzyka.

Cofnijmy się wstecz. Było to przed laty 
mniej więcej trzydziestu. Ryszard W egner, któ­
ry  szturmem zdobywał Parnas, otoczony był 
chmarą wrogów, którzy wszelk’emi siłami i 
wszelkimi środkam starali się go strącić z za­
jętego stanowiska. W  tłumie wrogów było naj­
więcej ciurów obozowycn, ja,k to zwykle bywa 
w takich wypadkach, ale znajdowali się także 
niepośledni rycerze, a pomiędzy temi dwoma 
skrzydłami stały szereg, mniej lub więcej bie­
głych w swojem rzemiośle żołdaków. W W ie­
dniu pomiędzy rycerzami prym  dzierżył Edward 
Hanslick, profesor historyi muzyki na wydziale 
filozoficznym uniwersytetu tutejszego, znakomi­
ty  k ry tyk  muzyczny i stanowczy przei iw nik 
R jrszarda W agnera. W  fejletonach, umieszcza­
nych w Neue Freie Presse, a uważanych naów- 
czas za wyrocznię w rzeczach muzyki, Hanslick 
z wielkim rozmachem starał się W agnera strą­
cić z Parnasu. Sekundowali mu dzielnie zwy­
czajni żołdacy, przy pomocy ciurów obozowyoh, 
czyniących wielki hałas w rozmaitych pismach 
humorystycznych, zwłaszcza w Rilcrib'.

Pomiędzy żołdakami odznaczył się Da­
niel Spitzer, współpracownik Neue Fr. Presse, 
dobry 1 łjotonista, ale goniący zbyt często za 
tanim  ei 'ktem. Otóż ów Daniel Spitzer, prze­
glądając katalog pewnego handlarza autogra­
fów, dowiedział się z niego, że handlarz ten 
ma na sprzedaż oryginalne listy Ryszarda 
W agnera do pewnej modniarki. Zwyczajne li­
sty  z zamówieniami na robotę. Spitzer zwę­
szył efektowny interes dziennikarski i skłonił 
redakcyę Ne we Freie Presse do nabycia owych 
listów. Redakcya nabyła je, oczywiście ogło­
siła , a Spitzer zaopatrzył je  komentarza­
mi. O te komentarze chodziło właśnie re- 
dakcyi. Spitzer, uchodzący naówczas w W ie­
dniu za pierwszorzędną siłę, napisał też owe 
komentarze, w których W agnera chciał podać 
na pośmiewisko publiczne. Było to w r. 1877. 
Publiczność bawiła się słabostkami wielkiego 
muzyka, wrogowie jego zacierał' ręce v cicho­
ści i n ik t nie znalazł się, ktoby lapiętnował 
fakt, że listy W agnera ogłoszono drukiem bez 
jego zezwolenia.

A oto kilka wyjątków z komentarzy 
Spitzera, podwójnie dziś niesmacznych. Prze- 
dewszystkiem Spitzer, nazywając znakomitego 
już wówczas m uzyka „panem W agnerem 11, albo 
„Rafaelem szlafroków , albo „kompozytorem 
szlafroków11, ośmieszał sam siebie. A przecho­
dząc wreszcie do listów W agnera, zamawiają­
cych różne potrzeby domowe, powiada pomię­
dzy innemi Spitzer o W agnerze : „Jeszcze pe­
łen wrażeń po swojej wielkiej podróży refor­
m ator m uzyki niemieckiej zamawia różową koł­
drę, podszytą białym  atłasem 11. Jakąż więc koł­
drę miał sobie W agner obstalować, ażeby ni6 
narazić się na zarzuty wiedeńskiego feljetoni- 
sty ? Z powodu innego lisi u  W agnera do mo­
dniarki, pisze Spitzer: „Niepotrzebny komen­
tarz. Dwieście pięćdziesiąt łokci atłasu, cztery 
szlafroki atłasowe i trzy kołdry naraz przema­
wiają aż nadto w yraźnie11. O czem ? Czy o 
takcie Spitzera, który  wypowiada uwagę, na 
k tó rą  zdobyłby się lokaj, podglądający swojego 
pana?  A zajrzawszy do garderoby W agne­
ra, powiada da le j: „Uwagę naszą zwraca na
siebie koszula koronkowa za 400 reńskich11. 
Niezaprzeczenie droga bielizna, ale chyba Spif- 
zer nie był kuratorem  Wagnera. Takie wdzie­
racie się do cudzych drobiazgów domowych 
stanowczo nie uchodzi wobec żyjącego czło­
wieka

Poco ta  książka ukazała się obecnie? Je ­
żeli chodziło o listy  W agnera choćby tylko do 
m odniarki w sprawie kołder lub szlafroków, to 
listy owe należało wydać bez kom entarzy Spit­
zera, które dzisiaj nie ni a ją  już  nawet pieprzy­
ku pospolitej aktualności. B iograf W agnera, 
chcąc przedstawić ataki wiedeńskich krytyków  
rozmaitego rodzaju na W agnera, znajdzie bez 
tej książki i owe listy W agnera i komen­
tarze Spitzera, mające zresztą cechę zwykłego 
pamfletu.

K E O I N I K A .
Lwów 31 października.

W  feljetonie dzisiejszym  przynosim y cykl 
poezyi J a n a  P ie trzyck iego  p. t. „B ezsenna no c11. 
J e s t  to praw dziw e arcydzieło  i d la tego  zw racam y 
tu  na .nie uw agę naszych czytelników . K ry ty k a  
s taw ia  p. P ie trzyck iego  w rzędzie najpierw szycli 
naszych p ieśn iarzy  młodej generacy i —  po cyklu 
„B ezsenna n o c11 odda mu zapew ne pierw sze miejsce 

ogłosi go księciem  naszych poetów.
Proces przeciw „Sokołowi11 wielkopol­

skiemu. P rzed  Izb ą  k a rn ą  w7 G nieźnie rozpocznie 
się 5 lis topada proces przeciw ko uczestn ikom  ta j­
nego zlotu Sokołów, odbytego w M iłosław iu, do­
b rach  p, Józefa K ościelskiego, 22 październ ika ze­
szłego roku. O skarżonych je s t  22 osób, m iędzy n ie­
mi poseł do parlam en tu  Rzeszy C hrzanow ski, czło­
n ek  Izb y  panów  Jó z ef K ościelski, pan  K aro l J e ­
żew ski i ośmiu leśniczych z dóbr pana K ościelsk ie­
go. A k t oskarżen ia zarzuca podsądnym , co n as tęp u ­
je: W ydz ia ł zw iązku sokolstw a postanow ił, że w ra ­
zie, gdyby  polieya nie pozwoliła na odbycie zlotu, 
to  ma on się odbyć w  p arę  dni później, niż p ie r­
w otnie oznaczono, jak o  p ry w a tn a  zabaw a. P olieya 
odmówiła pozw olenia na zlot i zaw iadom iła o tem  
W y d z ia ł Zw iązku Sokolego w Poznaniu. W ted y  
W y d z ia ł zwróć 1 się do p. K ościelskiego z prośbą 
o odstąp ien ie park u  w  M iłosław iu na odbyci® zlo­
tu. P an  K ościelsk i chętnie zezwolił. W ted y  W ydzia ł 
rozesła ł do gniazd sokolich następu jące  pismo bez 
daty: „Rozkaz! Poufnie! Po m yśli uchw ały  W ydzia­
łu  polecam y, co n a s tę p ie :  G niazdo I  i gniazdo I I I  
odbędzie 22  paźdzlerniKa swoje ćwiczenia w miio- 
sław skim  p arku . P iłk i, lancy, la sk i etc. należy 
przynieść u k ry te , by  nie wzbudzać podejrzeń w ła­
dzy i nie daw ać je j powodu do w kroczenia. Od­
znaki p rzyp iąć należy  dopiero na miejscu. Poleca 
się u trzym ać spokój, pow agę i dyscyplinę, a prze- 
dew szystk i im dyskrecyę, aby n ik t z niepow ołanych 
nie dow iedział sie o zlocie“. Podpisano: Zw iązek
P o lsk iego  Sokolstw a w państw ie niem ieckiem . B e r­
n ard  C hrzanow ski, K aro l Jeżew ski. N astępu je  tak ie  
post scriptum : „P iosim y  w as u trzym ać w szystko
aż do o sta tn ie j chw ili w tajem nicy. P rzede w szj7st- 
kiem  chodzi o to, ab y  polieya lub p rezyden t nie 
m ógł przed czasem  doręczyć zakazu panu  K ości el- 
skiem u. J e ż e w sk i11. Z lo t odbył się 22 października 
1905 r. U  w ejścia do p a rk u  stało  w  dw óch szere­
gach  ośmiu leśniczych pana K ościelskiego, k tó rzy  
przed każdym  z wchodzących Sokołów prezentow ali 
broń. L eśn iczy  ci m ieli surow y nakaz nie w puścić 
nikogo, k toby  nie mial k a r ty  w stępu. P rzedew szy- 
stk iem  pod żadnym  w arunkiem  nie wolno im było 
w puścić do p ark u  żadnego u rzędn ika  policyjnego. 
Z lo t up łynął na ćw iczeniach, m ow ach i w spaniałe j 
uczcie, k tó rą  d la  Sokołów w ypraw i! pan K ościelski 
Pod stojącym  w parku  pom nikiem  S łow ackiego zło­
żono w ieniec. N iek tó rzy  uczestn icy  zlotu i pan K o­
śc ielsk i mieli b roń przy  sobie. P ro k u ra to ry a  zarzu­
ca oskarżonym  czynny udział w urządzeniu  i odby­
ciu ta jnego  zgrom adzenia i przekroczenie zakazu 
noszenia broni.

Mianowania. M inister ośw iaty  zam ianow ał 
M aryę S zarłow ską tym czasow ą nauczycie lką głów ną 
w sem hiaryum  nauczycielskiem  w  Przem yślu.

Nowy prowineyał OO. Jezuitów. W  m iej­
sce X . W łodzim ierza Ledóchow skiego, w yjeżdżają­
cego tym i dniam i ua s ta ły  poby t do R zym u w  cha­
rak te rz e  a sy s ten ta  p rzy  boku g en e ra ła  Zakonu, 
m ianow any został p ro w in c ja łem  p ro w in c ji g a licy j­
sk ie j 0 0 .  Jezu itów  X . W ojciech B audiss, do tych­
czasowy re k to r  sem inaryum  biskupiego w Jassach .

Konkursa ro z p isu ją : K om isya In s ty tu tu  ubo­
gich chrześcijan  na trzy  m iejsca z funduszu re li­
g ijnego w Z akładzie osierocia łych  dziew cząt im św. 
K azim ierza we Lw owie, jtlbiegać się m ogą o te 
m iejsca sie ro ty  w w ieku  la t 7— 12. P rośby  o p rzy ­
jęc ie  należy w nosić do 10  g rudn ia  do lcancelaryi 
In s ty tu tu  ubogich chrześcijan  w  pałacu  X . a rcy b i­
skupa B ilczew skiego. —  D y re k c ja  B ib lio tek i u n i­
w ersy teck ie j we Lwów ie rozpisuje konkurs na po­
sadę trzeciego am anuenta przy  tejże B ibliotece. R o­
czna p łaca  2 .800 kor., dodatek  a k ty w a ln y  600 kor. 
Podania , w ystosow ane do M in isterstw a ośw iaty, n a ­
leży  w nosić na ręce d y re k c j i  B ib lio tek i do 15 li­
stopada.

„English-American Club". Celem stw orzenia 
p unk tu  zbornego d la  osób, znojących  języ k  ang ie l­
ski, a w  szczególności tak że  tych , k tó re  2lrzeby- 
w ały  w  A nglii i A m eryce, postanow iło grono osób, 
u rzędników  państw ow ych i bankow ych, profesorów 
techników  i t. p. —  w śród nich  znaczniejsza liczba 
pań  —  pod przew odnictw em  tu te jszego  w icekonsu- 
la  ang ielsk iego  prof. R . Załozieckiego zaw iązać 
T ow arzystw o pod nazw ą „E nglish -A m erican  C lub11, 
k tórego  zadan i, rn m a być p ie lęgnow anie znajom o­
ści języka ang ielsk iego  przez dostarczan ie spo­
sobności do konw ersacy i, urządzaniu odczytów, w ie­
czorków i t. p., ew entualn ie bezp ła tnych  kursów  
dla eUonków. nie znających jeszcze dostatecznie 
ję z jk a , nadtc prenum erow anie czasopism  Angiel­
skich  i am erykańsk ich  i grom adzenie biblioteki. 
Członkowie będą w zajem nie popraw iali sobie błędy 
w  w ym owie tak , że w spólnem i siłam i uzyskają

w szyscy w  k ró tk im  czasie popraw ność i biegłość 
w w ysław ian iu  się. S taran iem  k lubu  będzie n a k ła ­
n iać  osoby, znające stosunk i ang ielsk ie  i am ery ­
k ań sk ie  z w łasnego spostrzeżenia, do zaznajam ia­
nia z nim : ogółu członków w  sw obodnych, an g ie l­
skich  pogadankach; w d yskusy i w yłonią się n ieraz 
zdrow7e m yśli o przeszczepieniu  n iek tó rych  insty - 
tucy j i zw yczajów  ang lo -am erykańsk ich  n a  nasz 
g run t. K lub  serdecznie pow ita każdego gościa, 
przybyw ającego  do Lw ow a z k rajów  anglosask ich , 
i będzie się s ta ra ł nm ilić mu pobyt w  naszem  m ie­
ście. W k ład k ę  m iesięczną oznaczono na 1 koronę. 
S ta tu t k lubu  zostania w  ty ch  dn iach  przedłożony 
N am iestn ictw u  do zatw ierdzenia. Osoby, dotychczas 
nie zaproszone, a p rag n ące  p rzy stąp ić  do klubu, 
raczą  ko responden tką podać swój ad res i zawód p. 
B. Sandow i (B ank  hipoteczny, p lac M aryacki) lub 
drow i A. W aldm annow i (ulica O rm iańska 13, P ro­
k u ra to ry a  skarbu), poczem o trzym ają zaproszenie 
n a  najbliższo zebranie. W  raz ie  zgłoszenia się do­
sta tecznej liczby członnów, w y n a ję ty  zostan i6 w 
najbliższej przyszłości lokal klubow y osobny lub 
w spólnie z jak iem ś innem  Tow arzystw em , k tó reby  
do tego było skłonnein.

Skandal Uatralny. Do w iedeńsk ich  dzienn i­
ków te leg ra fu ją  z R zym u : R zadko k tó ry  dram ato- 
p isarz dożył tak iego  fiaska, ja k  wczor; j  G abryel 
dl A nnunzio p rzy  sposobności p rem iery  w  te a trze  
C onstanzi jego sz tuk i p. t. „W ięcej jak  m iłość11. 
(„P iu  che am ore11). T e a tr  C onstanzi mimo znacznie 
podw yższonych cen w ysp rzedany  był do osta tn iego  
m iejsca. N a przedstaw ien ie  p rzyby ła  n a jw y k w in t­
niejsza publiczność; zjechali się k ry ty c y  z całych 
W łoch. Po w ielk ich  oczekiw aniach nastąp iło  p rzy ­
k re  rozczarow anie. Z araz n a  w stęp ie pierw szego 
ak tu  rozpoczyna się p ięćdziesiąt m inut trw a ją cy  
dyalog  m ijd zy  podróżnikiem  po A fryce a  jego 
przyjacielem , inżynierem  budów w odnych. Je s tto  
dyskusya bez końca o za le tach  h y d rau lik i i poży t­
ku  z po lity k i kolonialnej. Publiczność poczyna g ło­
śno i p rzeciąg le zLwać...,. N a scenę wchodzi s io s tra  
inżyniera. P rzy zn a je  się przed  bratem , że jest ko­
chanką  jego  p rzy jacie la  i czuje, że zostanie m atką. 
W tem  k toś w tea trze  k ichnął. O dzyw ają się  g ło­
śne w ołan ia: na zdrow ie! na zdrowie! W  sa li po­
w sta je  ogólna wesołość, k tó ra  nie usta je  aż do o- 
puszczenia k u rtyny .

W  drugim  akcie po m iłosnej scenie m iędzy 
podróżnikiem  i s io s trą  inżyn iera  rozpoczyna się 
znów m iędzy obydwoma przyjació łm i nudna d y sk u ­
sya bez k o ń ca .,'W reszcie  podróżnik w bardzo p a te ­
tycznych w yrazach  przyznaje się przed p rzy jac ie­
lem, iż zab ił pew nego m ajętnego bank iera, by módz 
odbyć daw no upragn ioną podróż do A fryki. A k t 
kończy się przjdjyciem  p o lic ji i  sam obójstw em  po­
dróżnika. P od koniec ak tu  pow stał n a  sa li ta k i h a­
łas, że n ie  słyszało  się ani jednego  w yrazu, w ym a­
w ianego na scenie. Publiczność w yśm iew ała każdą 
sc.enę. K ażde w yrzeźbione, sym boliczne zdanie wy- 
w oływ ało sa lw ę śm iechu. S ykania , gw izdania, na j­
rozm aitsze w y k rzy k n ik i sp raw ia ły  razem  hałas p ie­
k ielny. B yło to bohaterstw em  ze s tro n y  aktorów , 
że g ra li do końca sztuki. W reszc ie , g d y  ju ż  spu­
szczono ku rty n ę , jsubliczno.ść jeszcze n ie m ogła 'się 
uspokoić, gw izdała, sy k a ła  i w ykrzykiw ała.

Hojny zapis. W łodzim ierz Spasowicz zap isał
120.000 rb. na cele publiczne. Z tego 100.000 
(253 .000  K .) na rzecz A kadem ii Umi ąjętności w  K r a ­
kowie, 1 0 .0 0 0  rb. na fundusz w sparć  d la  w ychow an­
ków w yższych zahładów  naukow ych w P ete rsb u rg u  
p rzy  rzym sko-katolickiem  T ow arzystw ie dobroczynno­
ści p rzy  kościele św. K a ta rz y n y ; 5 .000 rb. na kasę 
im ienia M ianow skiego ; 5 .000 rb. do d y sp o zy c ji 
R ady  obrończej petersbu rsk iego  okręgu sądowego.

Stowarzyszenie pracownic kontekcyi dam­
skiej ŚW. Józefa poleca łaskaw ym  paniom  la aw - 
cowe i szwaczki za um ową dzienną lub na stałe . 
B iuro  o tw arte  codziennie od 12— 1. ul. Sokoła 1. 1. 
2 -gie p iętro.

Zmiana własności. D obra ziem skie Cyków 
z H uciskiem  oleskiem , należące do S. N sg elb erg a  i 
SjA łki, naby ł p. K o n sta n ty  W oroszyńaki z Oleska.

Bałamucenie opinii publicznej w Europie-
Z nakom ity  p isa rz  skandynaw sk i B joe in stje rne- 
B joernson ogłosił w parysk im  tygodn iku  La Cour- 
r i er Furopćen a r ty k u ł o położeniu R usinów  w  E u ­
ropie, a r ty k u ł pełen  b łędnych  zapatryw ań , a opar­
ty  w idocznie na rozm yślnie fisłszywem, tendencyj- 
nem  inform ow aniu w ielkiego p isarza. M iędzy inne­
mi pisze B joernson t a k :

„D ziś jeszcze i to w E uropie znajduje się n a ­
ród, liczący przeszło trzydzieści milionów głów, 
k tó ry  w  imię konieczności państw ow ej pozbawiony 
je s t  swojego języ k a  i sw ej narodowości, pom ijając, 
że je s t  uciskany  na w szelk ie inne sposoby D w a­
dzieścia ośm m ilionów tego ludu należy do Rosyi, 
cz te ry  m iliony do A ustry i. Z pośród w szystk ich  
s trasznych  dowodów niedoskonałości naszej re b g n  
ch rześc ijańsk ie j i naszej cyw 'ilizacyi, ten  je s t  bez 
w ątp ien ia  najstraszn ie jszym : wóz konieczności p ań ­
stw ow ej może być ciągniony przez u ległe w ojska 
na rozkaz panującego po rozbitem  ciele n a ro d u 11.

Owóż co do owych 28 milionów R usinów  w 
R osyi, to przyznajem y p. Bjoernsonowu zupełną słu ­
szność. Tam  bowiem R usin i rzeczyw iście pozba­
w ieni są  w szelkich  praw . Co zaś do 4 m ilionów 
R usinów  w A ustry i, to  ty lko  ubolew ać możemy, że 
ta k  p isarza  skandynaw skiego  zm istyfikow ano, a on, 
nieśw iadom ie, m istyfikuje znowu dalej ogól Europy. 
W iem y przecież bardzo dobrze, że owe 4 m iliony 
(zam ieszkałe przew ażnie w  G alicyi i na B ukow i­
nie) m ają n a  równi ze w szystkiem i narodam i, wcho- 
dzącem i w  sk ład  M onarchii au stryack iej, zagw aran ­
tow ane w szelkie p raw a zarówno w yznaniow e j  lk  
językow e —  tak  w szkołach, ja k  w sądach, w Sej­
mie, etc. Jeże li się którem u z ru sk ich  posłów  po­
doba, to naw et w R adzie państw a może bronić in ­
teresów  sw ego narodu w  języ k u  ojczystym .

Rzecz prosta, że gołosłowne zaprzeczenie, w y­
słane czy to  do C o u r r ie r  F u ro p ie e n , czy w prost do 
au to ra  bałam utnego artyku łu , zam ieszczonego w  tem  
piśm ie, nie na w i.de zdałoby się. P ism a szowini­
styczne rusk ie  tak  w ytrw ało  oczerniają nas, że p ra ­
w dopodobnie nie uw ierzonoby nam. D obrze je d n ak  
byłoby, - gdyby  naprzykład  k tó ryś z m agnatów  n a ­
szych, n ieraz dużo czasu i p ieniędzy trac ąc y  na 
m arne przyjem ności, p rze jechał się do B ioernsona, 
zaprosił go do siebie do G alic j i, przyw iózł tu ta j i 
tu  mu z bliska, nam acalnie pokazał ów rzekom y 
ucisk  R usinów  pod w zględem  języ k a  i „na w szel­
kie inne sposoby11. N iew ątpliw ie, p rzekonaw szy się
0 praw dzie naocznie, zan iechałby  B joernson b a ła ­
m ucenia opinii publicznej w E uropie przez p isan ie 
na nas paszkw ilów , zaś m agnat polski, k tó ry b y  się 
do tego przyczynił, zasłuży łby  sobie na rze te lną  
w dzięczność całego naszego społeczeństw a.

Wyrok na fałszerzy pieniędzy. Po praw ie
dw utygodniow ym , toczącym  się w W iedn iu  proce­
sie przeciw  Szapirze i towarzyszom , zapadł ju ż  w y­
rok . Szapira został skazany  za w ydaw anie i rozpo­
w szechnianie fałszyw ych banknotów  na 15 la t 
c;ężkiego w ięzienia, E isch  na !at 8 , P iepes n a  4 
la ta , Schw alb na 3 la ta  i na w ydalen ie z A ustry i, 
zaś B aum garten  i B u tte rw eich  zostali uwolnieni.

Ułaskawienie Berezowskiego. P ary sk ie j li­
dze d la p raw  człow ieka u d ało się po w ielo letn ich
1 w ielorak ich  usiłow aniach uzyskać u łaskaw ien ie

B erezow siuego, k tó ry  dn ia 6 czerw ca 1867 rok" 
podczas pow szechnej w ystaw y  parysk ie j, dwit*r° ' 
tn ie  s trze lił w L ask u  B ulońskim  do cara  A leksa"' 
d ra  I I .  S kazany do ciężkich robót, p rzeby ł B ere' 
zow ski p raw ie  40 la t w Nowej K aledonii (w J-?' 
s tra lii) . O sta tn im i la ty  obchodzono się z nim  d°®° 
łaskaw ie, o trzym ał naw et posadę p rzy  zarząfta0 
kolonii i m ógł w yżyć z płacy. P rezyden t Ę alliere* 
u łask aw ił go. J a k  słychać, B erezow ski nie wróć1 
do F ran cy i.

Choroba dra Steinbacha. Z W iedn ia  nad' 
chodzi wiadom ość, że b. m in ister i p rezes T ryb11' 
nału  najw yższego, dr. S teinbach, został tk n ię ty  ■*. 
takiem  apopdektycznym . Podobno s tan  jego  budź1 
pow ażne obawy.

„Naczelnik Jankiel11. W  K rakow ie w y k ry j  
operującą tam  szajkę złodziejska, złożoną z osób) 
pochodzących z za kordonu. B liższe szczegóły teł 
sprawy7, zebrane w czasie dochodzeń policyjnych s% 
następujące: N a czele spółki s ta ł 22-letn i „nacz®!" 
n ik  J a n k ie l11 (Jan k ie l L ew enteil). P rz y b y ł on d° 
K rakow a w sierpniu , ze Lwowa, gdzie poprzedm 0 
operował, sprow adził s tam tąd  piękne w łasne me’ 10 
i n a ją ł elegancko um eblow any pokój p rzy  ul B°' 
sacki. j 1. 11. N arzeczona jego, M aryanna Pachoł' 
cówna, zam ieszkała w również elegancko umeblo' 
w anym  pokoju p rzy  u licy R adziw iłłow skiej. Janlfiel 
L ew enteil podaw ał, że je s t  zbiegiem  wojskowym  1 
22 b ry g ad y  w Równie; że ojciec jego je s t  bogaty111 
fab rykan tem  i p rzysy ła  mu aż nadto  pieniędzy7 
utrzym anie. J a k  stw ierdzono, do J a n k la  L e w e n t e i l 11 

przyjeżdżał dość często 18-letni b ra t jego Mord10 
i d rug i iz rae lita  Mosiek H im m elfarb  i ta  spółka p°' 
p e łn iła  od końca sie rpn ia przeszło 2 0  kradzieży7 f r  
K rakow ie. Z  K ró lestw a p rzybyw ał także p rzem j' 
tniK, nabyw ał skradzione przedm ioty  i p rz e w o ź  
za granicę. P o lieya p rzy trzy m ała  J a n k la  i jego »*' 
rzeczoną, lecz inn i w spólnicy um knęli do K ró lestw 11

Rada szkolna krajowa w ydała  do wszysul 
k ich  szkól średn ich  i ludow ych, jako też  do sem1' 
naryów  polecenie, aby  w  sobotę, dn ia 3 lis topad11'; 
młodzież by ła  zwolniona od lekcyi.

Kradziaź korali. Z Budziw oja pod T y cz y n e tf  
poseł Bom ba doniósł tu te jszej policyi, że żonie je ^ i  
skradziono tr z y  sznury  korali, w artośc i 1.500 kor'

Biuro reklamacyjne. J a k  wiadomo, ta ry f/ 
za przewóz tow arów  na ko le jaeh .żelazny7ch są tal; 
dalece skom plikow ane, że dokładna ich znajom o^ 
w ym aga fachow ej um iejętności i d ługoletn ich  djjl 
św iadczeń na tem  polu Ł atw o w ięc pojąć, ze 'v 
obliczeniu przew oźnego zachodzą nader często 
prócz pom yłek rachunkow ych także uste rk i co d° 
zastosow ania ta ry f, k tó re  m ogą być ocenione tyli' 0 
przez ludzi fachow ych dokładnie, z tary7fami ko ,1' 
jow7emi obznajomionych.

S tosunki te  pociągają za sobą nad e r do tk li" 0 
s tra ty  d la  ssanu kupieckiego i przem jM ow ego, d®' 
jące  się  ocenić na se tk i ty sięcy  koron, k tó re  tr»' 
cą in te resenci w G alicyi rocznie ty tu łem  nadpła' 
conych i w  sk u tek  nieśw iadom ości nie reklamoW11' 
nych, lub też n ieum iejętn ie £e llam ow anych  nal0' 
żytości kolejow ych,

K orzysta jąc  z tych  okoliczności, utworzył) 
się w osta tn ich  la tach  poza koncesyonow anem i bi11' 
ram i rek lam acyjuem i liczne pokątne przedsiębm 1' 
stw a, k tó re  zb iera ją  zapomocą agentów  poszczeg0 
nycb firm lis ty  przew ażnie w7 celu uskuteczn ię1113, 
rew izyi zapiłacon)7cli naieży tości i rek łam acy i ew’®11' 
tua lnych  nadw yżek. Za działa lność tę, w ym agają1̂  
bądź co bądź pew7nego zaufania, a pow ierzoną P° 
najw iększej częścinosobom nie dającym  żadnej g "  1 
raDcyi, ani pod u7zględem  odpowiedniej kwal 
cyi, ani fachow ych zdolności, pobiera ją  
pokątne b iu ra  rek lam acy jne ty tu łem  prow izyi 30  11 
50°/# od uzyskanej kw oty , k tó ra  to prow izya P° 
ch lan ia  zatem  praw ie połow ę zw róconych przez ź0- 
rządy  kolejow e kwot.

Chcąc położyć tam ę tem u wyzyskowa z jed llS 
strony , a z d rug iej strony  dać sposobność kupc0’11 
i przem ysłow com  do dochodzenia sw ych praW . 
zarządach kolejow ych za pośrednictw em  insty . nG 
bezinteresowniej fachowo prow7adzoHej, zorgan1?-° 
w ała Izba  handlow a i przem ysłow a we L w 7 ) -10 
B iuro kolejow o-reklam aeyjne, k tórego  zadaniem  |®4 
n ie ty iko  uskuteczn iać rewuzyę listów  przewoźny® 
i w ynikające  rek lam acye za m iernem  odszkodoi')1. 
ninm kosztów, ale także  zapobiegać o ile możn®ri 
podobnym  reklam acyom  na przyszłość.

B iuro to zw racać będzie w tym  celu u\V»o^ 
odnośnych zarządów  kolejow ych na w szelkie p w  
rew izyi listów  przew7oźnych skonstatow ane nsteil ' 1 
lub niew łaściw e zastosow7anie ta ry f, a z d róg10' 
s tro n y  inform ować będzie in teresen tów , w  ja k i sp0 
sób odpow iednią d e k la ra c ją  towarów, jako też  ^  
daniem  zastosow ania pew nej ta ry fy  w  lis tach  p rZ1 
woźnych osiągnąć można na jtań szą  w staw kę ta 1’) 
fową za przewóz tow arów  na przyszłość.

D ziałalność ta, m ająca w ięc na celu zreclui 
w anie nadpłaconych naieży tości przew oźnych i V° 
trzebę rek łam acyi, jak o też  um ożliw ienie interes®*1] 
tom  ko rzystan ia  z najtańszych  dróg  d la  p rz e W " 
towarów n a  kolejach żelaznych, nie leży w 
sie p ry w atn y ch  b iur rek lam ac37.inych, d la  który® H 
pow tarzające się nieodpow iednie zastosow ania ta r* 
kolejow ych są źródłem  obfitych zysków. Zara<b 
złemu w yżej oznaczonym sposobem może ty lko  
sty tucya , ja k ą  je s t  w łaśnie B iuro  kolejow o-rel 
m acyjne Lw ow skiej Izb y  handlow ej, k tó rego  
w nictw o powierzono osobistości fachowej, majl®,^ 
dokładną znajomość ta ry f  kolejow ych i długoleł ( 
dośw iadczenie zarówno na tem  polu, jak o też  " ,  
w szelkich  innych  kwe.styacli, tyczących się p rze" 0 
zu tow arów  na ko lejach żelaznych.

Poniew aż zakres dzia łan ia  B iu ra  kolejowo-1. 
k lam acyjnego dostępny  je s t  d la  w szystk ich  bez r 
nicy m iejsca zam ieszkania, należy  się spodzie" 1 
że firm y k rajow e bez w y jątku  korzystać 
działalności tego b iu ra  i przyczynią się  tem  
do coraz dalszego rozwoju te j in sty tucy i, mog:ł 
przynieść n iepospolite korzyści n ie ty iko  inter®s' 
wanym  jednostkom , lecz także wogóle kolom 1® 
dlowym i przem ysłow ym .

Z  kolei- Z dniem  1 . lis topada b. r. p a flly.1; 5 
żono czasokres w ażności biletów  zeszytow ych. ® m (• 
d la  jazd  od 600  do 3.000 km. do 60 dni, od 3-( ^  
do 5 .000 km. do 90  dni, i z Wyż 5.000 km- 
1 2 0  dni. 0.

Bazary lalek w celach dobroczynnych Ptfi 
jaw iajij się coraz częściej w L ondynie, P »r-' , 
B erlin ie  i w W iedniu , i stanow ią bardzo sku te®2 
a dogodny środek  dostarczan ia funduszów n» cj j 
dobroczynne. Z nana lite ra tk a  E llen  K ey  £? 1 ’ 
hasło, że w iek  nasz je s t  w iekiem  panow ania (lii f(1 
cka i n a  jego  w ychow anie powinno społeczeńsłL  
sk ierow ać uw agę baczniejszą, niż dotychczas. T ^  
niosła ta  m yśl odbiła się  echem  /’w lilite ra tu rze!
dążeniu do reform y szkolnictw a stowarzy*
uiach dobroczynności, a osta tn im  je j objaw ?1' jc, 
w łaśnie bazary lalek . U rządza je  grono dam, 
żących do ary sto k racy i, k tó re  w ym yśla ją  o ryclł,‘j.|i 
ne modele la lek  i ofiarowują j  3 kom itetow i J‘t,r  
d a r  na cele dobroczynne. B azar ta k i je s t  m)U' ^p, 
row ą w ystaw ą etnograficzną, kostyum ow ą 1 p- 
d n ia rsk ą , gdyż każda ofiarodaw czyni s ta ra  s*®-g,ii, 
p isać  o ryginalnością  pom ysłu, w ytw ornym  sm a l' • 
znajom ością h is to ry i i zam iłowaniem  do cl° (. 
spraw y. ~W zasadzie są  te la lk i w j tw oram i

4 3  lat
Istniejąca zaszczytnie znana firma Jat: T k acz  i Syn Wu
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urządza ściśle fachowo kom pletne salony, sypialnie, jadahlie 

posiada takowe na składzie zawsze w wielkim wyborze*
Ceny konkurencyjne.
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m ysłu dom ow ego11, upraw ianego  d la rozryw ki. Mo­
delem, k tó ry  się najczęściej pow tarza, je s t  panna 
młoda. Potem  idą ty p y  w ieśniaczek z najrozm a­
itszych  krajów , ubranych  w ich  odśw iętne stro je 
narodowe; figurki, ukostyum ow ane w edług daw niej­
szej mody; naśladow nictw a figur ze sław nych obra­
zów, sław nych  a r ty s te k  w ich ulubionych rolach; 
cesarzowe, królow e i m ęskie postacie historyczne; 
a nakoniee ty p y  ludzi z rozm aitych w spółczesnych 
zawodów7, iak  oficerowie, policyanci, autom obibści, 
s trze lcy  i t. p. N ierzadko  zdarzają  się m iędzy tcm i 
lalkam i w cale udatne h isto ryczne p o rtre ty .

T echniczna s trona  ty c h  rzeczy zależna je st 
od fan tazy i tw órczej ty ch  dam  i ich  środków  pk%l 
niężnych. N ajczęściej b ierze się la lk ę  fabryczną i 
p rze rab ia  odpowiednio do pom ysłu, byw ają jednakże 
i tak ie  w ypadki, że ca łą  la lkę , począw szy od figu- 
ry  ciała aż do najdrobniejszych  szczegółów toa lety  
i akcesoryów , w y rab ia  się w domu. W ym aga się 
zaw sze, aby każda la lka  tw orzy ła  odrębną dla sie­
bie całość, gdyż la lk i połączone w nierozdzielną 
g rupę, nasuwają, trudności w  sprzedaży B azary  
la lek  zalecają się  bardzo do naśladow ania z tego 
wTzględu, że odpow iadają potrójnem u celowi: dają
paniom, nudzącym  się  podczas pobytu n a  w illegia- 
tu rze , p rzy jem ne zajęcie; dzieciom z zam ożnych do­
mów7 zabaw kę este tyczną  i d rogą czasam i pam iątkę, 
a d la  dzieci ubogich k la s  i d la sie ro t u ra s ta  w ten  
sposób znaczny fundusz m ateryalny .

Temperatura dnia 29 październ ika o godz. 7 
rano  w y n o siła : w  G alicy i zachodnie; -f- 2, we
Lwowie 4 - 1 ,  w Tarnopolu O, w  Czerniow’ęach 
-j-3 , w  W iedn iu  -4 2, w7 Saleburgu 4  i ,  w G racu

2, w  P radze -} 4, w  T ryeśeie 8, w Abbazyi 
4 -  7, w  R aguzie - 12, w7 B udapeszcie -f- 5, w7 
B erlin ie  4 -  5, w- H am burgu - j-  6, w  Monachium 
~j- 4, w Zurychu -f- 8, w G enew ie -4 7, w L ugano 
4 -  8, w  A nglii ~f- 6, w7 F aryżu  4 - 7 ,  w B iarritz  
4 -1 4 , w  Nizzy 4- TkWffi północnych W łoszech  8, 
we F lo rency i —J—l  1, w Rzym ie 4 -1 4 , w  N eapolu 
-(-12, w P alerm o —j— 15, w M adrycie 4 -  6, w  S ztok­

holmie +  5, w  P e te rsb u rg u  4 -  1, w W iln ie  0, 
w  W arszaw ie  4 - 2 ,  w  M oskwie 0, w K ijow ie 
-}- 3, w  Odessie 4 -  5, w  Serajew ie -j-1 , w  B e l­
gradzie 4-4-3, w  B ukareszcie -i- 1, w  Sofii ~i 2, 
w K onstantynopolu ■* 12, w A tenach  ł  14-. (Tem ­
p e ra tu ra  w edług  C ebiusza).

Z wryją tk iem  G alicyi, Czecli i krajów7 A lpej­
skich  pochm urno w całej Europie.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -} 5 R. 
w  poi. I  7 R, B ar. 771. Spada. Pogoda.

W kłopocie.
—  Zerw ałam  z K arolem , a on żąda, żebym  mu 

w szystk ie jego  p rezen ta  oddała !
—  To mu je  oddaj !
—  Czy ja  tam  te raz  już pam iętam , k tó re  są  od 

niego ?!
Podwójnie przyjemnie.

—  Słyszałem , że się zaręczyłeś... Czy to m ałżeń ­
stw o z rozsądku, czy z m iłości ?

—  W łaśc iw ie  jedno i d rug ie  : narzeczoną ubó­
stw iam , a ojciec je j rozsądny, bo daje sto tysięcy .

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz ls z y  

A. M ickiew icza „D z iad y 11 w  układzie scenicznym  
S‘t. W ysp iańsk iego . —  W e czw7artok  popołudniu 
„A ch to Z ak o p an e!41, k ro tochw iia w7 3 aktacli 
K. K ra tz a  i N e a la ; w ieczorem  „ L a lk a 11 z p. 
K Jiszew ską w  ro li tytułow ej. •— W  p ią tek
A dam a M ickiew icza „D z iad y 11, sceny d ram a ty ­
czne w układzie scenicznym  S tan is ław a W y sp iań ­
skiego — W  sobotę popołudniu „Ś luby pan ień ­
sk ie 44, kom edya w  5 ak tach  Al. lir. F re d ry  ojca ; 
w ieczorem  „E ugeniusz O negin“, opera P i >tra Czaj­
kow skiego (G ościnny w ystęp  p. I re n y  B ohuss). — 
W  niedzielę popołudniu „P orw anie S ab in ek 44, ko­
m edya w7 4  ak tach  F ranciszka  i P aw ła  Schónta- 
n ó w ; w ieczorem  „O rfeusz w  p ie k le44; opera kom i­
czna J .  Offenbacha

Repertuar teatru krakowskiego. W e czw ar­
tek  popołudniu „M łynarz i jego  có rka ,“ d ram a t lu ­
dow y w 5 a. E . R aupacka (ceny zniżone); w ieczorem  
.„Zimowa opow ieść,41 d ram at w 5 ak tach  W . Szeks­
p ira. —  W  p ią tek  „D ziady ,“ sceny dram . w 7 
obrazach A. M ickiewicza. —  W  sobotę „Sad w i­
śn iow y1' w 4  ak tach  A. Czechowa (now7ość). —  
W  niedzielę popołudniu „O żenić się nie m ogę,“ 
kom edya w  3 ak t. Al. kr. F re d ry  i „Z rzędność i 
p rzek o ra ,u kom edya w  1 akcie w ierszem  Al. lir. 
F re d ry ; w ieczorem  „O dw ieczna baśń ,11 poem at dram . 
w 3 ak t. St. P rzybyszew skiego.

Colosseum H erm anów. Od 1 do 15 listopada. 
F aciam  ? fenomen w okalny. D am hofera p iosnki Ko- 
sch a ta  i tańce ty ro lsk ie . A da F ran c is , czar rusałek . 
.„Edzio w7 kon k u rach ,u bu rleska w7 1 akc ie  przez 
A. S. i S. S. „W ie rn y  p ie s44 i „P rzem y tn ik ,41 sen 
sacyjne obrazy bioskopu. 11 nowości. W  niedzielę 
i św ięta dw a p rzed staw ien ia : o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
" Opera. W ystaw iona  w czoraj po raz p ierw szy  

opera „E ugeniusz O neg in11, n ap isana przez P io tra  
G zaykowskiego, znakom itego rosy jsk iego  kom pozy­
tora, na tle  poem atu P uszkina, noszącego ten  sam 
ty tu ł, sk ład a  się  z 7-dmiu k ró tk ich  odsłon, p raw ie 
w cale nie odbiegających od utw7oru P uszkinow ­
skiego. W ięc  w pierwrszym akcie je s teśm y  n a  wsi, 
w  szlacheckim  dw orze pan i L arin y  (K asprow iczo­
w i) .: Córki je j T a tjan a  (p. I re n a  Bohuss) i O lga 
(p. Collignon - Szym ańska) śpiew7ają duet na cześć 
miłości, sama zaś pan i L a rin a  z p ia s tu n k ą  F ilip je - 
wrną (p. O leska) sm ażą w  ogrodzie konfitury. Po 
chw ili z jaw iają się chłopi i przed dw7orem odpra­
w iają  dożynki. A k t się kończy przybyciem  dwóch 
m łodzieńców  z P e te rsb u rg a , L eńsk iego  (p. M alaw ­
ski), k tó ry  je s t  narzeczonym  Olgi, i jego p rzy ja­
ciela E ugen iusza O negina (p. O koński). P an i domu 
zostaw ia młodzież w  ogrodzie, a sam a się oddala 
d la  za ła tw ien ia  rozm aitych gospodarskich  czynno­
ści ; na scenie zaś tw orzą się dw ie pary , tak , ja k  
w  trzecim  akcie  „ F a u s ta 11 i naprzem ian zjaw iając 
się i znikając za kulisam i, odśpiew ują dyalogi mi- 
łośne. W  drugiej odsłonie T atjan a  zakochana w 
O neginie, pisze do niego 1 st, w  k tó rym  mu w y­
znaje swroją miłość. A rya podczas p isan ia  tego  li­
s tu  je s t  cudownie p iękną i jed n ą  z n a jp ięk n ie j­
szych n ie ty lko  w7 lite ra tu rze  muzycznej rosyjskiej, 
a le naw et wmgóle europejskiej.

W  trzecie j odsłonie je s t  bardzo ładny  chór 
dziew cząt, zb ierających  m aliny  w ogrodzie, a n a ­
stępn ie  dobrze obm yślana bary tonow a a ry a  O negi­
na, w  k tó re j oświadcza T atjan ie , że podzielić je j 
uczuć nie je s t  w stan ie , że przeto  nie może z nią 
się żenić. Oneginow i w ięcej bowiem z dw óch sióstr 
podobała się Olga, będąca już narzeczoną L eń sk ie­
go, w7ięc też w  n astępnym  akcie n a  balu u pani 
L arin y  asy stu je  on ta k  natarczyw ie pann ie  Oldze, 
że w7yw ołuje uczucie ostrej zazdrości u L eńskiego, 
zw łaszcza, że O lga z właśeiw7ą kobietom  kokiete- 
ry a  s ta ra  się d rażn ić swojego narzeczonego i u- 
przejm ie p rzy jm uje hołdy O negina. Im petyczny  cha­
ra k te r  L eńsk iego  doprow adza do s ta rc ia  z Onegi- 
nem  ; L eń sk i nazyw a go podłym  bałam utem  i b a l 
się kończy skandalem . A k t ten  ma bardzo efek to­

wne i pełne  siły  d ram atycznej m om enta podczas 
sporu  obu m łodzieńców i bardzo ład n y  w alc, k tó ry  
goście n a  balu tańczą. W  następnej odsłonie od­
byw a się  pojedynek, w k tó rym  L eńsk i zostaje za­
bity. P rzed tem  je d n ak  śp iew a prześliczną a ry ę  te ­
nor ow7ą.

W  poem acie P uszk ina i w p a rty tu rz e  opery 
m iędzy tą  odsłoną a n as tęp n ą  up ływ a 26 lat. D y- 
rek cy a  te a tru  lwowskiego, chcąc napraw ić niedo- 
rzeczn<ń¥ć fizyologiczną i psychologiczną, aby  po 
dw udziestusześciu la tac h  ludzie, k tó rzy  się z sobą 
nie w idyw ali, n ie  szuka.i siebie naw zajem  i nic o 
sobie nie w iedzieli, zapałali znowu do siebie szalo­
ną, nam iętną m iłością, nap isa ła  n a  afiszach, że 
m iędzy p ią tą  a szóstą odsłoną upływ7a ty lko  la t 
dziesięć'.. Tym  sposobem un iknęła  także trudności 
w ch a rak te ry s ty ce  aktorów  i dała  pole p#ni Iren ie  
Boliuss do zajaśn ien ia napraw dę tą  p ięknością i 
tym  urokiem , o któi-ym się  mówi w  operze. Onegin, 
spo tkaw szy  j ą  na balu u księcia  G rem ina, olśniony 
je j w idokiem, rozpłom ienia się do n ie j szaloną m i­
łością. W  odsłonie te j je s t bardzo p iękny  polonez 
i śliczna arya basowa pełna siły  i pow agi, w k tó ­
rej książę G rem in (Mossoczy) pieje hym n pochw al­
ny  na cześć wdzięków T a tjan y  i je j przym iotów  
um ysłu i serca. W  osta tn ie j odsłonie O negin w  bu­
duarze T a tjan y  w ypow iada je j swój żal, że się z 
n ią  ni'e ożenił w tedy, gdy  ona m u ofiarow yw ała 
sw ą rękę, p rzyznaje  się, że dopiero te raz  ocenił ja ­
k i sk a rb  strac ił, w yznaje jej, że się w niej szale­
nie kocha i nam aw ia ją , żeby porzuciła męża i z 
nim  uciekła. T a tjan a  przyznaje się  do tego, że do­
tąd  jeszcze kocha O negina, ale oświadcza, że męża 
nie opuści. Z asłona spada.

Ja k k o h ; 'fik lib re tto  nie należy  do zby t szczę­
śliw ie ułożonych, a nadew szystko  raz i rozbiciem 
opery  na siedm  k ró tk ich  odsłon, to przecież utw ór 
.'Czajkowskiego je s t  ta k  n iesłychanie m elodyjnym , 
ma w  sobie ty le  poezyi, że słucha się  go z o- 
g rom ną przyjem nością potęgującą się  z każdą odsłoną.

W ystaw iono  i odśpiew ano u nas tę  operę 
bardzo dobrze. P an i I re n a  B ohuss z tym  niezró­
w nanym  w dziękiem  i czarem  praw dziw ej poezyi, 
ja k ie  zaw sze podziw ialiśm y w  je j k reacyach , od­
tw orzy ła  p rześliczn ie postać T atjany . zarówno pod 
względem  w okalnym  ja k  i ak torskim . N ajp iękn ie j­
szy  p u n k t opery, to  je s t  scenę p isan ia  listu , w y­
konała z n iezrów nanym  w dziękiem . W  p ierw szych  
odsłonach jako  m łoda p an ienka  w yglądała  p rześli­

c z n ie ,  w osta tn ich  dw óch czyniła zupełnie p raw do­
podobnym  ten zachw yt, ja k i ogarnął O negina na 
jej w idok n a  balu  u k sięstw a Grem inów. R olę Ol­
g i odegrała  bardzo dobrze p. Collignon-Szym ańska. 
R ola ta  w  o ryginale je s t  p isan a  n a  głos altow y. 
P ersona! naszego te a tru  posiada ty lko  je d n ą  a r ty s t­
kę z głosem  altow ym . J e s t  to n iezrów nana, znako­
m ita śpiew aczka pan i O leska, posiadająca g łos ta k  
p iękny, że pozazdrościć go nam  mogą naw et w iel­
kie sceny  europejskie. W ięc też d y rek ey a  pow ie­
rzy ła  je j bardzo w ażną rolę p ia stu n k i F ilip iew ny , 
a d la  p. Szym ańskiej kazała  p a r ty ę  transponow ać. 
K o lo ry t opery  nic na tern nie s trac ił, owszem due­
ty  Olgi z je j narzeczonym  w ypad ły  o w iele p ię ­
kniej. Ze p. O leska i p. K asprow iczow a śp iew ały  
dobrze, to zbyteczne dodawać. Pan O koński i p. 
M ossoczy w ykonali sw e p a r ty e  bardzo dobrze. P an  
M alaw ski był p rzy  głosie i śp iew ał z ogrom nem  
uczuciem, a deklam ow ał w yraźnie. P a r ty ę  L eńsk ie­
go może zaliczyć do najlepszych  swoich kreaoyj. 
D obrym  był także p. Sulikow ski w ro li F rancuza  
T riąue tta . W y staw a  by ła  nad e r s ta ranna , tańce 
w szystk ie w ypad ły  bardzo dobrze, koatyum y by ły  
nowe i p iękne, bal u k sięstw a G rem in by ł bardzo 
efek tow ny , chóry trzy m ały  się  zupełnie dobrze, a 
o rk ies tra  pod dzielnem  kie iow uictw em  p. R ib ery  
g ra ła  bez zarzutu.

P ubliczność zapełn iła  te a tr  po brzegi, ok la­
sk iw ała  i w yw oływ ała gorąco po każdym  akcie a r­
tystów , a po odsłonie drugiej, w  k tó re j ie s t owo 
słynne p isan ie Lst.u, z lóż, z p a rte ru  i z ga lery i 
posypały  się k w ia ty  na p an ią  I re n ę  B o h u s s ; ofia­
rowano je j nadto  k ilk a  koszów z kw iatam i i k il­
kanaście bukietów .

O pera ta , jeżeli dalej będzie w ystaw iana z 
rów ną starannością, ja k  wczoraj, stan ie  się  p raw do­
podobnie faw orytalnym  utw orem  tegorocznego sezonu.

* I. S. Korczyński. „M asonerya. J e j  początki, 
organizacya, cerem oniał, zasady  i dz ia łan ie11. P rz e ­
m yśl. N akładem  d ru k arn i „U działow ej11. 1906. S tro­
nic 124.

W  czasach, k iedy  m asonerya szerzyć się  za­
czyna w społeczeństw ie nasaem  w sposób rzeczy­
w iście zatrw ażający , należy  p racę  p. K orczyńsk ie­
go pow itać n ie ty lko  z uznaniem , ale i z radością. 
Ona bowiem może niejednem u zaślepionem u zwo­
lennikow i m asonerj i o tw orzy oczy na to, czem ona 
je s t  isto tn ie , a w przeciw nikach  je j obudzić zdwo­
joną czujność.

S ięgnąw szy sam ych początków  pow stan ia ma- 
soneryi, prow adzi n as  au to r k io k  za krokiem  aż 
do czasów dzisiejszych. K reśli rozwój te j szkodli­
wej sek ty , opow iada o pow staw aniu  lóż we w szyst­
k ich  k ra jach  europejskich, a także i w  innych  czę­
ści cli św iata, w reszcie rozpatru jo tę  sek tę  z punk tu  
relig ijnego , etycznego, społecznego i politycznego i 
w ykazuje w  sposób przekonyw ujący, że poza po­
zornym  celem naukow ym , hum anitarnym  i tow arzy­
skim , sek ta  ta  ukryv. a w ręcz an ty re lig ijny , w rogi 
zarówno K ościołow i ja k  i społeczeństw u.

To też  —  woła au to r —  słuszną, a naw et 
konieczną je s t  rzeczą działać przeciw ko niej ; to 
je s t  tam , gdzie ona już istn ieje, w pływ  je j p a ra li­
żować, tam  zaś, dokąd ona jeszcze nie w eszła, za­
pobiegać jej rozszerzeniu się. Środki, w iodące do te ­
go celu, dzieli autor na dw ie k a te g o ry e : na za­
czepne i odporne. Do p ierw szych  zalicza rozszerze­
nie czasopism , k siążek  i broszur, w y jaśn iających  
otw arcie tendeneye m asoneryi, tudzież zak ładanie 
tow arzystw  an tym asońsk ich  i odbyw anie takichże 
wieców. Do środków  odpornych zalicza przedew szyst- 
k iem  spotęgow anie życia relig ijnego  w  społeczeń­
stw ie, co znowu zaw isło najprzód od podniesieni i 
k le ru  śv. ieckiego i zakonnego, od uśw ięcenia życia 
rodzinnego, od w prow adzania ducha kato lickiego do 
szkól, dziennikarstw a, l i te ra tu ry  i sz tuk  p ięknych , 
w reszcie od czynnego i roztropnego udziału ka to li­
ków w  życiu publicznem  i od w ybieran ia  do se j­
mów, czy do parlam entów  mężów o silnych  i j a ­
w nych zasadach katolickich .

Gzy p rzy  używ aniu tych  środków  —  p y ta  
au to r —  można się spodziewać, że m asonerya w 
k ra jach  ka to lick ich  —  bo o p ro testanck ich  n ie mo­
że być m owy —  będzie zupełnie pokonana i w y­
korzeniona ? I  odpow iada pessym istycznie. Nie, —  
raz dlatego, że ona po trafiła  w cisnąć się do rzą­
dów i parlam entów , a ma na usług i kap ita ły , dzien­
niki, k a ted ry  i te a tra  —  pow tóre, że je j podściół- 
k ą  je s t upadek  w ia ry  i obyczaju, czyli gan g ren a  
m oralna, k tó ra  zam iast ub iw ać , z każdym  dniem  
rośnie, w reszcie, że je j sojusznikam i s ą : m aterya-
lizm, liberalizm , radykalizm  i soc.yalizm, ta k , że 
w alka z n ią  je s t  niełatw ą.

Mimo to —  kończy au to r —  trzeb a  z b ronią 
v,7 ręk u  staw ać przeciw  w szystk im  tym  wrogom, 
tam  zaś, gdzie loże jeszcze nie istn ie ją , pracow ać 
usiln ie nad um ocnieniem  ducha chrześcijańskiego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 29 paździoru .ka.

(Z). Pomimo, że obawy zaostrzenia się sy- 
tuacyi politycznej z powodu bwestyj wojsko­
wych nie zostały zażegnane, poprawiła się dziś 
sytuacya na targu znacznie. Po części przypi­
sać to należy gładkiemu przebiegowi likwidacyi 
rachunków miesięcznych, a po części pomyślnym 
doniesieniom z targów zagranicznych.

W  poglądach sfer finansowych na najbliż­
szą przyszłość stopy procentowej zarysowuje się 
zasadniczy kontrast między Berlinem a Londy- 
nem. W  Berlinie bowiem sfery finansowe zapa­
trują, się na przyszłość może zanadto optymi­
stycznie i są zdania, że punkt krytyczny już 
został przekioczony, natom iast finansiści lon­
dyńscy utrzym ują, że drożyzna pieniędzy po­
trw a jeszcze wiele tygodni i że jeszcze nie do­
sięgła ona zenitu.

Na targu walorów bankowych wszystkie 
akcye z wyjątkiem  akcyi węgierskiego banku 
hipotecznego wykazują drobne zwyżki, z kole­
jowych podniosły się akcye kolei Północnej 
znów o 14 koron, a także akcye przemysłowe 
wykazują zwyżki od 2 do 7 koron.

R enta rosyjska w dalszym ciągu podnosi 
się w kursie. Dziś notowano ją  na 81'65.

Rokowania między rządem a koleją Po­
łudniową eo do przedsięwziąć się mającej in- 
westycyi rozpoczną się już tym i dniami. Rząd 
domaga i ię, aby wszystkie większe dworce na 
linii tej kolei rozszerzono, następnie, aby spra­
wiono 250 do 300 nowych lokomotyw * mniej 
więcej tyleż nowych wagonów osobowych,

Targ zbożowy. ..(Spraw ozdanie S yndykatu  
T ow arzystw  roln iczych z ta rg u  zbożowego w  K ra ­
kow ie n a  K leparpu dn ia 30 październ ika 1906 r.) 
T endencya dzisiejszego ta rg u  by ła  cokolw iek słab ­
szą z pow7odu silnego dowozu p rzy  zm niejszonej 
chęci kupna. Z yto  i pszenicę notow ano o 5 hal. 
tan ie j. C eny owsa pozostały  niezm ienione.

Sprzedaw ano : pszenicę b ia łą  od 8 ’50 do 8 '60  
koron, czerw oną od 8-25 do 8-50, żyto od 6-35 do
6-95, jęczm ień od 6 '70  do 7-70, owies od 7-50 do
7-90, g roch zwykły od 8-75 do 9'75, groch "Victoria 
do 10 '50  do 11-50, g roch (do siewu) n a  paszę od 
— •—  do — •— , w yka now7a od O-—  do O-— , bobik 
od O-—  do O'-—, knkurudza s ta ra  od 0 -00 do 0'00 
now a od 7-55 do 7-75, C inąuantino od 8-15 do
8-25, o tręby pszenne od 4-80 do 5-— , żytnie od
5.00 do 5 20, rzepak  od 15-00 do 15-60- W szystko  
za 50 ltlgr.

Z  kolei. Z powodu p rzepełn ien ia  m agazynów
1 placów  składow ych na stacy i S try j, ja k  i w sku­
te k  nadzw yczaj silnego nap ływ u tow arów  i powol­
nego ich odbioru przez adresatów , sk raca  się  od 
dn ia 1. lis topada br. czas wolny od składow ego 
d la odbioru tow arów  przez adresatów  z 4  dni, na
2 dni i podw yższa się  p rzep isane ta ry fa  składow e 
o 50*/k.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU *.
(Depesze poranne).

Kraków. Na wczorajszem posiedzeniu, od­
bytem pod przewodnictwem wiceprezesa p. 
Gotza-Okocimskiego, Izba handlowa uchwaliła 
celem upamiętnienia otwarcia własnego gmachu 
Izby utworzyć fundacyą w kwocie 6.000 koron 
na popieranie osób, pracujących w przemyśle, 
handlu i rękodziele. Następnie uchwalono za­
protestować przeciw podwyższeniu należytości 
pocztowych, telegraficznych i telefonicznych. 
Na zapytanie "Wydziału krajowego, uchwalono 
oświadczyć się za utrzymaniem krajowego skła­
du publicznego w Krakowie w interesie bandlu 
i rolnictwa. Dalej przyjęto obszerny referat 
członka Izby, p. D. Mandla, będący odpowiedzią 
na poruszoną przez W ydział krajowy sprawę 
handlu nierogacizną, oraz szereg wniosków, dą­
żących do podniesienia handlu w tym dziale. 
W  końcu uchwalono poprzeć w ministerstwach 
żądanie Stowarzyszenia budowniczych w K ra­
kowie, aby rząd nie wykonywał robót we wła­
snym zakresie, co się często zdarzało w osta­
tnich czasach.

Wiedeń. Rada przemysłowa po dłuższej 
dyskusyi uchwaliła rezolucyę, wzywającą* rząd 
w sprawie projektowanego podwyższenia nale­
żytości pocztowych, telegraficznych i telefoni­
cznych, by jeszcze raz rozważył, czy cel, zamie­
rzony przez podwyższenie, nie da się osiągnąć 
w inny sposób, bardziej wskazany, mianowicie 
przez ograniczenie innych wydatków, gdyż ty l­
ko w razie, gdyby rząd przyszedł do przekona­
nia, że podwyższenie tych należytości jest nie­
odzownie konieczne, wypada chwy7cić się tego 
środka. Ale i wówczas należy się trzym ać za­
sady, że powinno się zaniechać wszelkich zarzą­
dzeń taryfowych, będących utrudnieniem lnb 
powstrzymaniem obrotu handlowego.

Wiedeń. Majstrowie masarscy wykonywają 
energicznie lokaut. Na wczorajszym targu ani 
jedna Świnia nie została sprzedaną do Wiednia. 
W skutek tego pozwolono, aby świnie te mogły 
zostać na targu  przez cały tydzień. Dziś mają 
być zamknięte wszystkie sklepy masarskie.

Wiedeń. Wiener Allg. Ztg. donosi, że je ­
nerał Pitreich upatrzony jest na szefa sztabu 
jeneralnego.

Paryż. Na wczorajszem posiedzeniu rady 
gabinetowej minister sprawiedliwości przedłożył 
projekt ustawy w sprawie zniesienia kary 
śmierci. Rada m inistiów projekt ten przyjęła. 
Będzie on przedłożony Izbie deputowanych w 
poniedziałek.

Londyn. W  Izbie lordów podczas dyskusyi 
nad ustawą szkolną przyjęto poprawkę w tym  
duchu, że we wszystkich publicznych szkołach 
ludowych ma się odbywać codziennie obo­
wiązkowo nauka religii. Poprawkę przyjęto 256 
głosami przeciw 56 po przemowie arcybiskupa 
Kanterburskiego, mimo protestu ze strony libe­
ralnego rządu.

Hamburg. Du Ilamb. Nachr. donoszą z Po­
znania : W  miejscowości Dzierzechna między
Niemcem Klaviterem , a pewnym Polakiem 
wybuchła kłótnia na tem at strejku dzieci 
szkolnych. Od sprzeczki przyszło do bójki, pod­
czas której Klavi1er tak  silnie uderzył kijem 
Polaka po głowie, że ten padł trupem  na miej­
scu. Mordercę aresztowano.

To samo pismo donosi, że strejk dzieci 
szkolnych przybiera ogromne rozmiary. We 
wsi Wagowa spalił się gmach szkolny do szczę­
tu. Nauczyciel z rodziną zaledwie uszedł cało 
z życiem.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Komisya sanitarna R ady miej­

skiej uchwaliła, że do obowiązków lekarzy 
miejskich odtąd będzie też należało spełnianie 
obowiązków lekarzy szkolnych.

Poznań. Ojcowie w mieście Krotoszynie wy­
słali zbiorowy telegram do ministra oświaty z żą­

daniem , aby  zaprzestano k a ra ć  dzieci za posłuszeń­
stw o rodzicom. T eleg ram  w idocznie poskutkow ał, 
bo odtąd  dzieci nie biią.

O negdaj w szystk ie  dzieci w  B aranow ie roz­
poczęły s tre jk  szkolny. N auczyciel k ilk a  razy  roz­
poczynał pacierz po Liemięcku, d rieci odmawiał}7 
po polsku, a w końcu pacierza nie dokończono.

Wiedeń. Analogicznie do przeprowadzone­
go niedawno podwyższenia płac w salinach al­
pejskich, ministerstwo skarbu zarządziło także 
odpowiednie podwyższenie płac robotników sa­
linarnych w Galicyi i na Bukowinie z dniem 
1 listopada b. r., a mianowicie podwyższono 
płace za szychtę systemizowanych robotników 
salinarnych o 20—40 hal., wynosić więc one 
będą obecnie w Galicyi zachodniej 2 do 3 kor., 
w Galicyi wschodniej i w Kaczyce na Bukowi­
nie l -60 K .— 2'70 K ., a przy urzędach sprzeda­
ży soli w "Wieliczce i Bochni 2 K .— 2 '6 0  K . 
za szychtę. Równocześnie podwyższono też pla­
ce robotników stałych, lecz nieznajdujących się 
na posadach systemizowanych, w Galicyi zacho­
dniej na 1 '80  K ., zaś we wschodniej i w K a­
czyce na 1 '6 0 K . za szychtę. Także płace umo­
wne (Gedinglohne) poddano rewizyi na podsta­
wi 3 płac szychtow.ych.

W  ten sposób place zachodnio-galicyjskich 
robotników salinarnych zrównano z płacami w 
salinach alpejskich, a prawie zrównano z niemi 
płace robotników salinarnych w Galicyi wscho­
dniej i na Bukownre.

Prócz tego szereg innych zyczeń galicyj­
skich robotników salinarnych, jak  to żądanie 
podwyższenia wynagrodzenia za godziny nad­
liczbowe, wiń zanie czasu służby wojskowej do 
czasu, wymaganego w celu posunięcia do wyż­
szej klasy płacy, lepszego traktow ania robotni­
ków, którzy doznali nieszczęś’iwego wypadku 
w służbie, lub stali się niezdolnymi do pracy, 
wyposażenie dozorców w futra służbowe itp. 
załatwiono w duchu korzystnym dla robotników.

Co się tyczy kilku innych postulatów ro­
botniczych, jak  rewizyi regulaminu służbowego, 
uczestnictwa robotników w komisyach dyscy­
plinarnych, budowy pomieszkali robotniczych 
itp., to badania są w toku i prawdopodobnie 
niebawem będą ukończone.

Budapeszt. Obóz strejkowy służby tram ­
wajowej dziś polieya rozwiązała.

Madryt. Król Alfons objął honorowe pre- 
zydyum hiszpańskiej ligi antipojedynkowej.

Warszawa. Gen. gubernator rozesłał do 
gubernatorów okólnik, polecający im zawiado- 
n rć  naczelników powiatowych, że ustanowione 
niegdyś kary za tajne nauczanie w Królestwie 
Polskiem zniesiono. M inisteryum wojny zal wier- 
dziło organizacyę specyalnego dla W arszawy 
oddziału polieyjno-wojskowego, mianowicie wy­
brano z załogi warszawskiej 2.550 szeregowców, 
3 wyższych oficerów i 20 podoficerów i utwo­
rzono z tego osobny oddział umundurowany i 
uzbrojony na wzór policyi, a zostający pod do­
wództwem oberpolicmajstra.

Petersburg. Tutejsza filia Banku państwo­
wego zawiadomiła instytucye bankowe, że wy­
syłanie przesyłek wartościowych i pieniężnych 
do gub. astrachańskiej, saratowskiej i do kilku 
miejscowości gub. kazańskiej za wieszono z po­
wodu braku bezpieczeństwa.

Jedno z pism tutejszych donosi, że w mo­
skiewskim sądzie apelacyjnym skradziono akta 
śledcze, dotyczące powstania robotniczego w 
grudniu 1905 r.

Petersburg. Ministeryum spraw wewnę­
trznych uznało za konieczne uregulowanie sto­
sunku pomiędzy maryawitam i a w:ernym; ka­
tolikami przez legalizacyę sekty maryawitów. 
oraz przyznanie jej praw przysługujących in­
nym nznanym przez państwo sektom i reli- 
giom.'Stowarzyszenie religijne maryawitów Jest 
uznane jako sekta legalna, pozwolono jej two­
rzyć zt\ iązlti kościelne, wyznawać bez prze­
szkód swe wierzenia, odprawiać publicznie 
służbę Bożą w kościołach i domach modlitwy, 
wybierać i utrzym ywać osoby duchowne. Pro­
wadzenie metryk, oraz zapisów, również jak  i 
wydawanie xiężom m aryawitom książeczek pa­
szportowych pozostawiono władzom cywilnym.

Petersburg. Rozprawa sądu polowego z 
ostatniego napadu koło mostu "Woźniesieńskie- 
go rozpoczęła się onegdaj i trwała, do późnej 
nocy. Oskarżonych było 11 osób, w tern 6 
handlarzy gazet, których widocznie do napadu 
najęto. "Według twierdzenia tajnej policyi, 
przymajmniej 40 osób brało udział w na­
padzie. Sąd połowy skazał ośmiu oskarżo­
nych na śmierć, trzech innych oddał sądowi 
wojskowemu. W yrok śmierci wykonano dziś ra ­
no kolo Kronsztadu.

T y fi's . Koło w si Salysz oddział m yśliw ych 
m iał sta rc ie  z uzbrojoną bandą zbójecką, liczącą 16 
ludzi. Przez 3 godziny trw a ła  s trze lan ina. D waj 
m yśliwi i jeden  tyd, którego rozbójnicy prow adzili 
jako  jeńca, zginęli, a jeden  rozbójnik został z ra­
niony. Je d en  O rm ianin i je d en  żyd, k tó rzy  również 
byli jeńcam i zbójów, uciek li podczas w alki.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A L B E R T  SZK O W R O N .

Lwów — Plac Maryttcki.
P rzyjechali dnia 31 października. D r. A. L eh ­

m an z P o d b ajjc . E. K a te r la  i P . W tysocki z K ra ­
kowa. A - S trisow er z Ja ro sław ia . H. K a J ia n  z Ro- 
żysk. J .  G riinfeld  i E . W ick le in  z W iednia. D r. 
Paw likow ski z R ohatyna. P . G radow scy z Podola 
ros. P . Z w olski z B ryniec.

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki. 

Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelhie teina i 
delikatesy.

P rzyjechali dnia 31 października. B. L eszczyń­
ski z K rakow a. N. R aciborsk i z Podniestrzan . M. 
G raffow a z Pom orzan. M  K rzysztofow iczow a z Ar- 
tasowa. K . C iecharzew ski z M oszkowa. I. W alln e r 
z W iedn ia . B. B ernatow iczow ie z K ijow a. K. H a- 
d inger, L. W ein b erg er, K . Schrau t, F . C zernicki z 
W iednia . Z. G ross z O ttynii. M. F le isch e r ze S ta ­
nisław ow a. H. F isch er, R . Bondy, S. M irsk i z B e r­
lina. I. F en e rs te in  ze S tanisław ow a. Z. S ty b er z 
Z agórza. G. G lasser z Prośnicu, M. M ossor z D y­
nowa. F . T rzcińsk i z G dyszyna. H. Szagunn z B e r­
lina. K . W am pl, A. H eiperl z W iednia . K . Ru- 
dolpski z T rzebini. M. Saw icki z H alicza. H. H ard t- 
m ann z W iednia.

RSA52ES LAWĘ.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Z lik w id a c y i Spóikr tapicerów.
nabyte p o rlirry , firanko kapy, dyw any, ma tery e meblo­
we itp . epriedojem y niżej cen fabrycznych. Polecam y 
w łasnego wyrobu meble salonowe, jadalnie, sypialnie i 

pościel tan ie  , jak  wssądni,
J6z< l . rtusle i Kazimierz Toczyski 

L u  ów, ul. 3  M a j a  l. 3  (przedtem  Spółka ta  i eró ).

  P r z c d e t t ^ t n i  t y d z i e ń .
Ciągnienie nieodwołalne 10 iistoaaaa 1306. 
W ls d  c .  k .  L u t e r y a  P o l i c y j n a  

1 les kosztuję 1 Kor. ł ^5r"“ Pierwsza główna wygrana 
koron l iÓ .O O O  koron

j a k o t e i  2 - g a  5 0 0 0  K. i  3 - l a  1 0 0 0  K. b ę d ą  gotó wką w y p ł a c o ­
no z a  N a jw y ż sz e m  ze zw o len ie m  J e g o  c. i k . A po# to l M ości 
i n > y.vczonie w y g ry w a ją c e g o  po g trą c e n i'i  IO<V0 i n s ta w o w e - 
g n  p o d a 'k u  od w y g ra n y c h . LOSY n a b y w a ć  m o ż n a  w e  w sz y ­

s tk ic h  k a n to r a c h , k o le k tu ra c h  lo te  y jn y e h  i tra f ik a c h  
Biu ro  C. k. Lo tery i Pol ic y jn e j  z n a jd u je  s ię  we Wiedn iu , I .,  Schot-  

te n r ing  1 1 .  (b u d y n e k  D y rey o y i P o licy i).

p r a w d z iw e  / ^ P° \  z  r i a r k ą  
jedynie nA, Trójkątną

0 wodzie kmcietisiucj
ze zdroju „Stefana"

najsilniejszej szczawie alkaliczno-słonej, pisze 
P r o f .  d r .  F A R E Ń S K S , prymaryusz szpitala 

św. Łazarza w Krakowie:
„Wody ze źródła „Stefana11 używałem z wy­

śmienitym skutkiem w chorobach nieżytowych 
krtani i oskrzeli, w chorobach nerek i cierpie­
niach dróg moczowych. Oddała mi lepsze usługi, 
jak woda gleichenherska, emska, selterska, salz- 
Lruńska — a posiadając o wiole pizyjemniejszy 
smak, powinna u nas powyższe wody wyru­
gować44.

liiCiEf; Er. A. GIERYSZEWSKI "
ordynuje ul. Zimorowicza 9  l-sze p. (od 4 do 5) 
(ZAKŁAD O R TO P E D Y C ZN Y  od 3 — 6 popoł.).1 

Rok założenia 1853.
Dom bankG wj’ i kantor wymiany

pod firmą:

AUGUST g p i L B M S G  & SYN
ul. f aro la Ludw ika 1

kupuje i sprz dr.jc wszelkie papiery wgttcś.iowo, moiii ty itp_ 
i poleca do ciągnienia 1 listopada 

P R O M E S Y  
na losy m. Wiednia po K. 15.50 wraz ze stemplem. 
Losy oryginalne po dokładnym kursie dziennym za 
gotówkę lub w spłatach miesięcznych po K. 20.— . 

Wydawn , two ca rety InuTuń „^kd/dej-i*.

Wiedeń 31 października. (Giełda towaro­
wa). Cukier 19'90—20'00 '(słabo). — Spirytus 
40'80—41'20 (nominalnie). — Nafta galicyjska 
bez zmiany.

Budapeszt 31 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za lUO kilogramów). 
Pszenica na październik OOOO—00'00, na kwie­
cień 14'90—14'92; żyto na październik 00'—00 
00'00, na kwiecień 13'20—13'22; owies na pa­
ździernik 00'00—00-00, na kwit cień 14'2l — 
14'28. Kukurudza na październik OOOO—00'00, 
na maj 1907 r. 10'34—10'36. — Rzepak na 
sierpień 26'50—26'70. — Oferty: mierne.— Chęć 
kupna: słaba. — Usposobienie : spokojne. — 
P ogoda: pochmurno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 31 października.

Marki 117.58, renta majowa 98.90, węgierska 
renta koronowa 94.40, akcye: austr. zakł. kredyt. 
675.25, węg. zakł. kred. 811.50, auglobanku 316 00, 
unionbanku 5 6 6 ’50, bankyereinu 556.50, landerbanku 
446 '00 , kolei państw. 679.25, lombardy 181.25, akcve 
kolei Elbethal 000.00, fabryki brom 000.00, tytoniowe 
0 0 0 p00, alpiny 604.75, Kima. Muranyi 584’50, prag. 
T. żel. 2815.00, losy tureckie 163 50, ruble 253.75. 
Usposobienie: silne.

5®/n renta rosyjska na r. 1906 82.25. 
Warszawa. Listy zastawne 41i%°/0 Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol­
skiem 87.00. Listy zastawne miasta Warszawy 4 7 jU/# 
84.50, takież 4 ’/ ,%  —  83.30.

i « ó w  31 października. (Z izby handlu wyj). 
Obliczenie w walucie i oronowej.
A k cye za 100 K Kolej gal Karola Ludwika po

400 Koron —.— d o  Koicj dworsko-Czern -Jaska
po 400 kor. 079 — (K 586.— . Banku hipotecznego po
400 kor 570 00 do 5S0’O0 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 40u kor. —. do —.—. Tow. budowy wagonów
w Sanoku po 500 koron —.— do 30ll'—j Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k 160'—

4.1 sty  * e * t* i r n e  za 100 K .: Banku hipot galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 110 50 do 111 20
4 i pól proc, los. w 50 lat 100 00 do 100 70, 4 proc, los.
w 60 lat 97 70. do 9S 40. Banku kraj. 4 i pól proc. loa w 
51 lal 100 50 do 101-20. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
97.70 do 9840 .— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99 30 do 00 00, 4 proc los w 41 i poł latach 99 30 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 97 70 do 98'40.

O h l ig ł  za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
98 80—9950 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
do —•—. Kom. Banku kraj. 4 1/aIJ'0 (3-ej emisyi) 100 70 do 
10140 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4rprocentowe 
po 200 koron 96 50 do 97 20. Pożyczk7 kraj z r 1873 
proc —. — do —.— 4 proc. z 1893 r. 97 30—98 00. mia­
sta Lwowa 4 proc. 9510 do 96 10, 4%  bez podatku 
(konwers.) 9810 98.80,

H i in e t f .  Dukat cesarski U '24 do 11-40. Napoleon- 
dor 19 00 do 1925. 100 ruble rosyjskie papierowe 251 80 
do 253 80. 100 marek niemieckich 117 30 do 117 90

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skieg ,
P r iy e h o d c ą  d o  (Lwowa s

Z Kri kowa 8 .3 1 * , 1 .3 0 ,8 - 4 0 * ,  5.50* 8-45, 5.25, 9.80* 
Z Rzeszow a: 10.35.
Z Podwołoozysk na dworzec głów ny : 7,„0, 11.45, 2 . 2 0

5.5 k 10,30*
Z Podwołoozysk no Po .i m o ie : 2  0 8 ,  7.01. 11.27, 6 25, 

1-0.12*.
Z C ierniow ieo: 1 2 .2 0 * ,  1 .4 0 ,  6.10, 5.45, 9.05*.
Z Kołomy : 10.i f 
Ze S ian is ła r owa: 8.05 
Z Kawy i Boks la: 7 5 b 
Z Jaw orow a. 8.18, 4.87.
Z Sam bora: 8.! 5, 1.60, .20*.
Z law ocinego : 7.29, 11 50, 10.50*.
Z Tuohli: J .E5.
Z Bełzoa: 4.50.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a t
Do Krakowa 8 . 2 9  1 2 .4 9 * ,  2  4 5 , 4  05*, 8.35, 6.85*, 11.0 * 
Do Rsessowa: 4.05.
Do Podw ołocsysk z dworoa glówni-go: 6.20, P'.5E 2  2 1 . 

6.16* 9.50*.
Do Podw ołoerysk z Pudzamoza: 2 . 3 6 ,  6 85, 11 15 6 87* 

10.C8*. ’
Do Czerniowieo. 2  9 1 , 2  4 0 .  6-15, 9 -20, 10.40*.
Do S tryja: 11.30*.
Do Raw y i Sokala: 7-25 .

o Jaw orow a : 6.55, 6.G0*.
Do Sam bora: 8.56, 4.15, 10.51*.
Do Ki łom yi i Źyduszowa: 3.80.
Do Przem yśla, Chyrowa: 10.05*.
Do Lłwooznego: 7.80, 2.80, 0.25*.
Do B łzc - 10.45.
Do Stanisławow a, Ozortkowa H n sia ty ra  • 9.10*.
Do Janow a 8.14.

U w a g a .  Pociągi pośpieszna d ra łow ane  są lite ram i 
tłustem i ; pociągi nocne o inaez m e są -iai ą P ora 
nocna liczy s ą od godz. 6 wieczór do 5 m in. 59 rauo

M a g a z y n  k o n f e k c y i  d a m s k i e j

E L L
(dawniej OSKAR HELLER I PIOTR SEGAL)

mieści się również w hotelu George’a ale w  lokalu, w  którym  się  clawnłej m ieścił B aza r k r a ­
jow y  od pl. Maryackiego.

O łaskawe zwiedzenie moich modeli uprzeńnie upraszam f T j . T  7
i polecam się do usług J 3 . 0 J L ± © I * a



FRSIEOiiĄB z dn„ 1 listopada 1906.

Nadeszło świeże masło dworskie 
kuchenne 1 Klg. 2.32.

d e  1 !  k  a  < «  a & yH a n t l d l  w  1 i i

Ludw ika uli t«sua S tad łm illlara
przy pl. Maryackim 5 Hotel Francuski,

P A T E N T Y
i o c h r o n ę  M A R E K  3 W Z O R Ó W  «■t s z y . i l k i c h  

k r a j ó w  w y j e d n y w a  I s p i e n i ę ż a

m .  3 E L 1 H A U S ,
Inżyn ier i zap ri j  >iążor 7  rzecznik putontow j w e  W ie d n iu .

V i8 , S i e h e n a i e r n a a s c e  7  (n sp r eci* j. k. nrzędu patentow ego). Adre* 
telegTaficŁcy: , P rc  tektioa* W ie leń . T eljfon  miojski N r. 8.707.

CENY SIZ51E1 TOWAR WYBOROWY!

Magazyn wyrobów platerowanych, oraz z chińskiego i 
prawdziwego srebra.

L w ów , H o te l  G eorgea.
róg ul. Akademickiej 3

L'a iiiGi lapiisia zabawta!
Aby w spokoju

wybrać najodpowiedniejszą zabawkę
trzeba ju ż  t e r a z  zażądać od F. A d. 
r i i c h t e r a  & C ie., król. nadwornych i 
szambelańskicb dostawców w W  i e d n i ii, 
I. Opemgasse 16, bezpłatnego przesiania 

nowego cennika

kotwicznych skrzynek ’ ’
I I n n y c h  p o u c z a j ą c y c h  z a b a w e k . -?■- I

T en bogato ilustrowany cennik podaje bliższe szczegóły o każdej 
skrzynce i o traln ie pom> sianym i przeprowadzonym systemie do­
pełnień, k tóry  umożliwia systematyczne powiększenie każdej ko­

twicznej ik n y n k i budowlanej.

Cegielnia parowa
Eleonory Księżny Lubomirskiej

w Szczucinie
sprzedaje dachówką ciągnioną i  tłoczoną, podw ójnie żłobioną, w ykonaną 
wedle r^ jle tszy ch  i najnow szych wzorów, gąsiory- ru rk i tranowa wsselkich 
ro rm ’*-ów, jaketeż cegłę m .szynow ą, w szystko z naj!ep» ego i dubortw ego 
m.Si r j e łu  z załadowaniem  na  wagony na  s ta ry i S .czucin, po u m i.rk o w ,- 
nych "enaoh. U la wiąfrszych rd b io reć”  udziela f .b ry h a  odpowiadn ch opu­
stów. Z głoszenia przyjm uje i cennik i na  ż jd aa ie  w ysyła Z arcąd dóbr

Sszczucm.

K ażd e n a ś la d o w n ic tw o  b ę d zie karn ie ś c ig a n a

J c ip ie  pra^isiw p jest balsam T r a f u
ty lko i zieloną zaorką zakonnic*. P raw nie ochroniony. 8  awny 
w całym  świecie niezrów nany praeoiw n iastraw noici, łu rszom  
żołądkowym, k ilkosn, katarow i, cierpieniom  piersi, iafluennyi 
i t  p  Cena: 13 m ałych lub 8 podwójnych flaszek albo l wielka 
sp ec ja ln a  fl.s iŁ a  z p a te . to iranem zamknięciom kor. 5 franku.

Tiiierrffja sató w atyH oia  o ift iz  znana
jako  „Non plaz u ltra " , przeciw  w szystkim  najstarszym  ra- 
nom, sapaU niom , skaleczeniom , atescesom i T rsodom  różnego

rodzaja. Cena: 2 słoiki k. 8 6 0  frsnco  wysyła ;ylko .a  popr?edn‘em z s r ła c e i^ m  
lub , a  pobraniem  poCztowom A p t e i t a  A . T l i l e r r y  In  P r e g r a d a  b e l  R o -  
h i I O C ii* S r U trb ru n '* .  B rcrzu ra  z ty*i ji-ern oryg, pisoiaeych podziękowań darm o 

i  franco. —N abyć m t i r a  w ksżde aptece w .ąkszej i w drogueryaeh.

K a w a  p a l o n a
za pomocą gorącego powietrza

ściśle ped ług  zased h jg -cny , znakom ita w »wa*u i aromacie 
r c d ń e n n le  ś w ie ż e  p a lo n a  

ł/j k i.o  kawy palonej Me’ango N r. I. 1 K. CO gr.
n » n n o II . 1 „ Ml

„ UL 2 „ 20 „
s n n „ • 1Y 2 ,  )J ,

Mc sn se  cesarska - V. i  „ tO *
p o le c a

Handel Lei baty ; kawy

E O W  RiEOU
J  *ve l w o w i « ,

T * * i i lr s ł l i )»  3 , Eaprzec’ w katedry.

> 3 0 0  9 9 0 0 0 0  3 3 0 0 9 0 0 0  0 8 0 3 0 0 0 0 0 3 0 0 9 0 0 0 9 9 0 0

cc E J.K O P E R N IC K liS y n
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y

w e  L w o i r i e ,
p lao  H alick i i. 1., n a p r zec iw  Banku h ip o te c z n .

co

W r- łb n e  e g l r t z a n f r  |

Świeży miód deserowy
kuracyjny, najle js»w tw ardy lub  płynny 
(patoka) ■ w łasnych pasiek 6 kg. 6 ker. 
60 hal. franco. K o r z e n i e w l e z  em. n a ­

nos. Iw anczany.
K a p it a l i ic l

posiadaaze losó < aecncę tą d . i num e­
ru  okasowago „G asety handlow ej". < 
Lwowie A bonam ent od dziś de końca 1907 
w łącznie t  rocznikiem  finanjow ym  wynozi 

4 kor.

Chorzy na liszaje
i astmą, oraz ci, którzy n'e mogli zna. 
leió nigdzie uleczenia, z-eieą zaiązać 
prospektów gr, tis z uc-ierzywlniajiicyni' 
poświzderewismi z A .jtryi C . W . R o i-  
| e ,  Altona BahrsmMd E i.e) D*.it««h atid

Karetka
na dwie c to b j , eleg rek  a, o ras f&eten 

po ik ry ty , u fyw any do ifrzedan ia . 
F a b r y k a  p e w o z ś w  I Ic k e n d o r fa

ul. Źulińzkiego 4.
A b s o lw e n t  filo* Ti p rz y j» ie  lo* oyą 

na prow inoyi A ire s :  „Profesoi" btnro
Sobcłowskiogo.

d o  z  P .  T . P u b l ic z n o ś c i  c h c e  
u n ik n ą ć  r ó ż n y c h  h e r ń b , pewzta 
jących ze spożycia potraw rozmaitymi 
tłuszczami przj prawanych, n ie c h  je  
z d r o w y , s m a c z n y ,  nn  ś w le ż c m  
m a ś le  s p o r z ą d z a n y  w ik t, w  ja  
d a ln l p l. zemoiu 3 .

ó "f ® . , ■ iTr‘..iSK'W' *

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domow
prywatnych I t. d.

Pojzukiwanie i ucbwyoenie źródeł. W iercenie studzien. Uutawianie pomp 
In sta lac je  domowe z klozetami, łazieukam i i t. d.

Centralne
O G R Z E  W A N I Ę

wszelkich (ysłeirów
I W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnisi suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul, Kolejowa 18.
Najlepsze referenoye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Kredyt osobisty
dla urządników, tficerów, nauczy: -ali, itd  
8amoi»tne konsoreya o^iCHądu ściowo 
po iyo-kove S to w srzy iten ia  urzędników
udsioLją pod jak n. jłogcdniejstycr.i wa
r  nkami także na długoterm inow e spłaty 
poiyczeh osobistych. A dresy konsoicyj 
podaj b e ip ła tr ie  Z in ir a ' ie i lu r g  d e s  
B * " m ie n -V  r e ln s s ,  Wien, I., W ip 

plingerstrasse 26,

Drut kolczasty
siatk i do ogrodzcn 'a  p o lo *  F r. C h la  
d e k  mkg»zyn wyrobów żelaznych, m eta­

lowych Lwów, B ynsk  45.

WINO!
W skutek pom yślrego w inob ia tia  do- 
sta .auam pod g w ri. noyą naturalnego  
ozerw otego w ina dalm atyósbipgo, k 'ó -  
re  je s t  larodn  i delikatne w smaku,

p o  4 0  M alrrzy  z a  ł tr
od efacyi kolejowej iiu m e . N rjm uiej- 

s iy  odbiór 80 1. w becaułco. 
P róbka & kg. franco do każdej 

stacy i kourtuje 8 kor. “Ttfją

MI$M.  . P A U J K ;
_________ R je k a  (F lu m c).

y L
k

„GE£1A“

S t a r s z a  d a m a , oóika p o n rtąd n isn ,
obsetajołoirDa w szechstronnie a  gospe- 
d aritw ie , i i  ają a sią doskonale n a  Sp­
e łn i , p o lin iu je  um iessesenia do s i r  ądu 
domu u  osłowieka starszego, bo*ż°nntg* 
na stanow isko, m ogłaby sią i mjąó wycho­
waniem dzieci. Z głoszenia przy m aje pod 
za jrąd rzyn i peste  res tan te , Lwów.

U
poszukuje się

O f e r ty  p o d  „ I t e f l e k t a  ut*‘ p o d  
a d r e s e m  B t n r o  S o k o ło w s k ie g o  

L w ó  w.

Oom ogrodniczy
Braci Drobneró>f

Najnowszym w ynalazkiem  w swoim ro- 
dr.a ju  jes t patantow any korkociąg rG e  
h a “, k tó rrgo  mechanizm je s t tak  (ryg i- 
natny i p r , ktyczny, że „ G e b n "  zdobył 
sobie w k ró .k :m czasie, w całej Europie 
ogólne tu a a n  ! Nie ,wym aga on w e-le 
irzym ania w rąkaofi Hasz lii, gdyż lekkie 
naciłniąoie bocznych rnnuon korkociągu, 
choćby przez m ile  d*;eoko lub  słabą 
oaohą wykenaue, powoduje natychm issto 
we i spokojne wyjście korka naw et z naj 
silniej saszpunto-raaej fcuselki! „ G s h a 1 
J® t  ze st»li, niklowany i zapakoweny w 
ładrern  pudełka. P n esc ło  UCO listów 
uznan ia ! Zupełnie odpowiedni na  pr«- 

zonty ! Cena kor. 2 40. 
nabycia w pierwszorządnych ta c d ls  h 

żelaznych, g> lantoryjnyoh, nożowniczych 
jo rce lany  i zastaw  stołow ych lub u ge- 

ner lnago zastępcy

J. F. Kleczeński
we Lwowie — Sykstuska 16.

es

w

es
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O
rapraaia wasjatkioh i nt Grasowany eh i mi- i 
topników ogrudaiotwa do awiedsania «*kó- « H  
łak draew owotowyeh praei firmą pr»wa-
dsonyeh p r z y  ul. S łe h e w s k l t j  I. 10  ^

za regatką zialoną.

9
O04

Z powodu
zmiany lokalu lu n sd s a k»t Iry i  »iats 
race p o  Z l i ż m y c l l  c e p a '  h Jóaef 
Sshuster Lwów, Kopernika i .  Przenoirą 
■Hlep nr. ul. 8-go Maja 1. i ,  p i firmą 
Jósef 8ehusUr i Kazimierz Toczyski, skład 

mebli, dywanów i peżeieli.

Do wyrobu dachówek
poleoa

f?rby cementowe
we wsEj stkiok kolorack z fabryk bawar 

■kich
j e d y n i e

Alojzy Hubner
L w ó w .

ilarka ochronna:
„Kotwica"

L in im en ł. C a p sic i com p.

ila  p a n ie n  d w u  lub je d n e j  po­
kój fiontowy przy inteligrn nej rous nie 
umeblowany, a utrsjatn iem  lub bez, 

używalnością saleniku i f. rfwpiaou. 
Zgłr s.-rnia biuro dzienników Pio'.na X 7 .

z a s tą p ie n ie

P a i n - E x p e l ] e r u ,

N

©

! o

3* 8  

8

ocrosccooacooocoooo socsooooooocrooooo

Z E K S P I R

jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, bóle uśmierzające na­
cieranie; do nabycia we wszys­
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do- 
niuwego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką ,,kotwicą“ , 
wtenczas jest pewność, że sią 
otrzymało w yró b  o ry g in a ln y . 

A pteka D r. R ich te ra  
pod „z ło tym  lw cm 4t w P rad ze , 

u l ic a  E lż b ie ty

m
No. 5 now y. 

'Wysyłka codzienna. m

W ybór w  7. to m a  c l i  
=  P o  z o lż o n e j  c e n ie  X. ID . —

T R E Ś Ć : K oryolan. — Ju liusz  Cezar. — A ntoniusz i X eopatra . — 
Król J*u — Król iłyszard  1£. — K ról K rn tyk  IV .— Król H enryk  V. 
— Król H zeryk  VI. — Król R yszard  III. - Sen nooy le t- ie j. — Opo- 
w rś ć  l i i o s b .  — Bnrza. — Stracono zachody miłosne. — Eiws.i pano­
wie z W erony. — K om tdya om yłek. — U głaskanie sekutnioy. — K u­
piec --eneoki. — Figle kobi t . — W iele hałasu  o nio. — Ja k  wsm si- 
po ioba — Noc trzech króli. — W szystko dob* 3, co sią kcńcsy  dotrze.
Każda sztuka zaopatrzona jest objałnieŁ.ami Dr. H Biege)ri ena 

F  Wydawnictwo Xsięqarni Polsk ie j we L w ow h. 1 Y-a

Pa r o w a  ta3 ry k a
CltKOl^ńY.CUlWJW 

IP1CCIYV7ŁR

Zlecenia z prowfncyi załatwia się 
odwrotnie.
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N o w o ś c i
Magazyn Hsnryka Schwarza

Kraków, Grodzka 13, tel. 43.
już nadeszły:

Wielki wybór w wełnie gładkiej i ang. jedwabie na 
suknie i bluzki duży wybór.

F l a n e l k i ! B a r c i a n y !
Próbki na zadanie franko!

N o w o ści!
® m .  ........... : w , :s l l  ri'.

A

abryce

A- KONfEW ICZ
Lwów, cl. Batorego 12. 
W;, r.by keszjkarskie, 
M«ble hsm butow o, wó-! 
,k i dla rzinci w ol-j 
brzymim wyborze ba- 
idciii a tanio w znanej
K o n ie w lc z a .

Pierwsza krajowa.

Fabryka powozów
Mścisława

.ickendorfa
fądiona meterem, poląoionft * fa- 

bryLjj osi oliwnych i xwyiłyoh

w  Lwowie, ul. Ź nliffisio 4.
Ilustrowane cenniki franco. ma n". s tład z ie  i wykoRuje n a  za­

mówienia w sislk izgo  ro d ia ja

Powozy, landauery, karety 
i sanie.

2 0 0 0 0 0 0 0 0 C 9 9 0 0 C 9 ^ 0 ! C 0 0 6 9 0 f Y n 3 0 0 0 0 0 0 C O O (
H ande< z a ło ż o n y  w  ►. 1 7 8 0  j

F r y d e r y i i  S c h u b u t h  i Sp .
Lwów, Rynek 4 5  — poleca

N ailspsre gatunki arom atyczne znakom ite w sm aka
' K I  " W  ^

W oreczki (netto  4’/,  kg )
G w atem ala  A r . G ...........................   . . K . I t 4 0
G w alem  ila  A r . 5 ....................................K . *1-2.5
Cet/lon d o b ra  JYr. 4 .............................. A. 10 .—

„  g r u b a  A r . 3 ................................K . 10 10
,, jtr z e d n la  i \ r .  2 ...........................K. 2 ‘f  .> 'Jl
,, n a jg r z e d n U jiz a  JSr. /  . . .A '. 2 1 -2 S

p e r ł o w a ......................................... A  U J.52
Z ło ta  J a w a ...................................................... A . 2 0  5 2
M oren  a r a b s k a ........................... . , K  2 0  5 2

IIO O O O O O I

V* kg.
K . 1-20  
K . 1 5 0  
K. 2  —  

K . 2  OH 
K  2 tti 
K. 2 2 * 
K . i 
K. 2 4 0  
K. 2 10

Miasiowe Biuro i  ł. aosf Kolei Państwowych *®
we Lwowie, Pasaż Rau3inana 9.

W i e d e ń s k i
JSank Z w ią z k o w y

'VSV -iń> ę?X;

Kupitał akoyjny:
K. 100,000.000

Fundusze
r e z e r w o w e :
K. 28,000.000

F i l i a  w e  Ł w » w i e
LWÓW

wa własnym gmaoku przy

ul. J a tis ltó s lle j L 3
Telefonu nr. B7. Dyrekcya

prMtfMgtmal

Zakład cen tra lny  -
W iedeń:

F I L I E :  A u sa ijr  n (Ł . 
B e rn o , B u d a p e sz t, C zer- 
niowBR. C ie p lic e , F r io -  
d e k -M is te k , G ra c , P ra ­
g a  P ro śc ie j ów . W . N eu - 

s ta d t  i S t. P ó łto n , 
k a n to ró w  w y m ia n y  

1 k aa  depozy tow ych , 
w e  W ie d n iu .

Telefonu nr, 858 Kantor wy. 
miaoy.

Załatwi* szelkia .‘.ntores* oankowa, 01 i* transakoye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie :

Ernyjwnja w k ła iiM  m ra c h u n k u  c z e k o w y m  I w  r a c h .  b ie ż ą c y m .  
Przyjn. w k ła d k i n a  3 * 6 a/, k s i ą t e c z k l  w k ła d k o w e . O^i-ueeuto- 

wanio rospooe rna sią « dniem n^stąpnym po słoien u wkłsdki a koń­
czy sią z dniom popnedsająoym podjęcie wkładki. Podatek rento* y 
opłaca bank z -własnych funduszów.

E skort lu je  w e k s le ,  otwiera kredyty i udzirla zal.czki w podkład pa­
pierów w irtośoiowyek.

Przeprowadza wszelki* obroty g ie łd o w e  na targach krajowych i zagrań. 
K u p u |e  I s p r z e d a j e  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e ,  w a lu ty  I p r z e k a z y  

na za.T aniosne miejsca.
Wydaje listy kredytowe na włzystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejseack krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe pized stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie nuniera losów i inujch papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu, 
i  ftjkorzystniąiłZB warunki. — Pilno czuwanie nad interesami klienteli. 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz­

gałęzionymi stosunkami w całym świecie kupieckim.
Z a k łe d  z a s t a w n ic z y  udsiela zaliczek na kositownożoi i p piery wa: 

tośoiowe.
J 'in-Ł*.. »!... *...!si .. .. -  W-

W y d a je :
B I L E T Y  Z E 5 T A W I A L N E

(Fahrscheinhefty) k o m b ln o w a in - J k r ą ż n e  (Rund-eisej i p ro­
ln e  do wszystkich . s* wszystkich znscaniejszyoh miejscowoif-i Eu­
ropy > ważnością 4 G —6 0  i 8 0  dni i (upustem  od  12—3 5  p r o ­

c e n t  o i c p u  normalnych.
I j o  U  ! e ' l n i »  z  w a H i t K c i i f  4 5  t ł n i .

“ a obecny 3ezon
poleca się zeisyty iazdy iowrotne z olpowiedr:ti opustem do wsey- 

rt ich miejscowości południowych j,-,k :
B ia r itz , F lu m e  (A b b a zy l), T* e n e c y i  fLIdo), T r ie s tu , C a -  

prl, M ea p c lu , lii: z y , F lo r e n c y l ,  R zy m u  eto .
Do K arl»b*dn, W rco ław fa . D rscn a , L ipsk* B erlina , B re­

m y, H am bu rga, P a r y ia  n wałnośoią 4 5 —60  i 90  dni.
BI L ET Y KARTONOWE

zwykle do wszystkich stacyf w fen*|u I zagranicą.
Sprzedaż wszellricii rozkładów jazdy i przewodników.

Z a m ó w io n e  bilety na prowincyą wysyła siąze zaliczką 
pooztow*) lub teź za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

Przy zamówienia b ile tu  zestaw-alnego nt-leiy nadesłać 4 ko­
rony zaa* n i pocL.f dzień, oa którego bile t ma być -aznym .

m m m m m  m m * .

OOOOOOOOOOOOOIOOOOOO ^ o o o g

Zmiana lokalu!
O Biuro dzienników i ogłoszeń
8 L. PLOHNA Lwów

przeniesione do domu pod 1. 5. ulica 
Karola Ludwika.

Przyjm uje prenum eraty i ogłoszenia.

Frzeilsprzeiiaź b M i  do S o lo s m
OOOOOOOOCOOOOIOOOOOOOOOOU o

Redaktor odpowiedzialny W acław Masłowski. Papier z fabryki Braci Frałkowsl tek Z drukarni E. 7?ini°rza

13109813


